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sprawie bułgarskiej nie ma nie nowego. 
dotąd erdynand panuje już szesnaście dni, a 
było mu się nie udało utworzyć gabinetu. Stam- 
Usuwa się pod pretekstem, że go Rosja 
Idzi; Tonczew powiada, że się nie czuje 
ch; Stoiłow zapewnia, że niekoniecznie 
ik, Je być ministrem, bo i na innem stano- 
baty potrafi być pożytecznym krajowi i księciu. 
taine è Stransky, a jeśli i on się nie zgodzi, to 
Miz oi chyba mianować rząd z osób 
danych, po prostu a urzędników. 
t A powodu wiadomości, że Rosja rokuje 
uj 04 o wysłanie dwóch komisarzy do Bał- 
-- Artina eflendi'ego i jen. Erarotha, pi- 
Ord, że „rokowania co do Bułgarji nie po- 
J się jeszcze tak daleko jak ogólnie sądzą. 
Nim Jlko jest pewnem, "że Francja, Rosja i 
lity," postanowiły oprzeć się na traktacie ber- 
kozy? i bezwzględnie potępiły ks. Koburskiego. 
Drog 4zanie kwestji bułgarskiej nie nastąpi przez 
lenp Ogłoszenie gabinetowych opinij. Można to 
łą, POWiedzieć, że kwestja ta koniec końców 
inig ona będzie zgodnie z postanowieniami 
Map Kiego traktatu, na co wystarcza już skon- 
Wi snie zgody mocarstw w tym punkcie. 
laca runie cała władza ks. Koburskiego. 
zhpyj mocarstwo nie myśli się wdawać w 
wyęj è interwencję. Należy tedy oczekiwać no- 
dzg,,, SPizodów Koburskiej awantury. Po nieo- 
tg JM odwrocie księcia otworzy się dla dyplo- 
bułg; dogodne pole dla uregulowania kwestji 
Strgkjej, 
TN Sofji via Belgrad nadchodzą wiadomości 
lp: CO6 rozruchach, które przygotowują zwo- 
wj T poddania się Rosji. W tym celu werbują 
włę,, ZY8tkich malkontentów i ściągają zewsząd 
tati RÓW macedońskich i czarnogórskich. Jeden 
byo Pisek wykryto, a śledztwo wykazało podo- 
Ayjakięy, kierownictwo wychodziło z konsulatu ro- 
dnik „8% gdzie przebywa paru podrzędnych urzę- 
Powod dla strzeżenia aktów i mebli. Z tego 
dyno władze kazały otoczyć policją konsularny 
tey yk i rozciągnęły kontrolą nad osobami, u- 
kaj stosunki z owymi rosyjskimi urzę- 
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Potrat 


klam Debata w angielskiej izbie gmin nad pro- 
bln wę * wiee-króla irlandzkiego, wydaną z du- 
tazia az zamku dnia 19 bm., skończyła się po- 
OWY adstone'a którego wniosek, żądający 
Bieg la tej proklamacji, oarzuconc większością 
Toy |tt, 5 PTU ośmiu głosów. Nie można tego 
b A tu uważać za zwycięztwo Salisbury'ego, 
Woa  prokiamacja w gruncie rzeczy nie 
W nie nowego w akcji rozpoczętej prze- 
ya Tlandji, a nadte w wydaniu jej konse- 
Mnie wypływa z uchwalonego przez parla- 

Jarnego billu, już wprowadzonego w życie 
tada (1 hrabstwach, w których tajna irlandzka 
rz Mła to za konieczne. Sama proklamacja 
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toy „Przekonawszy się, że istniejące w Irlandji 
KOA Zyszenie pod nazwą narodowej ligi, dopu- 
Patist 9 czynów niebezpiecznych dla całości 

~, à przeciwnych prawu. 
kę y, lord namiestnik, i jeneralny guberna- 
A adji w porozumieniu z radą tajną i na 
ią władzy udzielonej nam za pośrednie- 
“owo postanowionych praw karnych, ogła- 
liga jest stowa- 


lêm njebezpiecznem. 

Wrz, Toklamacja niniejsza ma być ogłoszona 
tdęgotOWej gazecie i przybitą na drzwiach ke- 
Pre Jjnego urzędu i każdego sądu“. | 
zy lamację powyższą podpisał wice-król, 
larat Rac Owie tajnej rady: lord Chatteron, jo- 
wyjrers Buller, Piotr O'Brien i sekretarz 

0 iliam Raye. 
KONA Etoszenje nastąpiło natychmiast i wy- 
KU Lżą sensację, ale Żadnego zakłócenia po- 


y— 


BET SERCA. 


POWIASTKA 
GODDIN A. 


(Ciąg dalszy). 


d swemu to nieszczęście bez gra- 
o kto czytał o tem, podziwiał owszem 
Wig onio się, jego przytomność umysłu. 
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8 on rozważył i zrobił wybór, bo 
ością umysłu o której mówicie, 
Więcej o obcych niż o swoich. 


niki i patrząc jej w oczy, — Tam, 
j duszy dwcjaka jest wola: nasza 

zowiemy obowiązkiem. Komu on 
wodnikiem życia, ten się nie na- 
„ ale słyszy wyraźnie jego 


Potrząsnęła smutnie 
macie dziecka, 
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Na względny spokój umysłów podziałała ta 
ważna okoliczność, iż proklamacja z brzmienia 
tylko jest groźną. Nie znesi ona ligi, ale sta- 
wia ją tylko, że tak powiemy w stanie oblęże- 
nia, t. j. otwiera możność zamykania fiji ligi 
w miejscowościach wskazywanych przez wice- 
króla ad hoc. Wskazań takich dotąd nie było. 

Cokolwiekbądź, wydania powyższej proklama- 
cji i przesłania jej obu izbom pariamentu, w koń- 
cu oddania jej pod obrady izby niższej, nie u- 
znaje angielska opinja publiczna za czyn rozwa- 
żny i politycznie roztropny. 

Agitacja przeciw karnemu billowi na nowo 
obudziła się w całej Anglji, wszędzie zapowie- 
dziano monstre-meelingi, na których ma być po- 
tępiona akcja gabinetu torysowskiego, „niezgo- 
dna z cywilizacją*. Szef radykalnych unjoni- 
stów Chamberlain, oświadczył, że się na prokla- 
macją nie godzi, potępia ją, lecz będzie gło- 
sował przeciw wnioskowi Gladstone'a, bo mu 
idzie przedewszystkiem o utrzymanie jedności 
państwowej, której zagrażają irlandzkie as- 
piracje. 

Owóż dla tego powiedzieliśmy wyżej że 
odrzucenie gladstonowskiego wniosku nie jest 
zwycięztwem gabinetu. Angielskie dzienniki zapo- 
wiadają blizkie a bardzo rozległe zmiany w skła- 
dzie ministerjam. Mówią, że w listopadzie lord 
Hartington stanie na czele tajnej rady, a lord 
Salisbury zatrzyma tylko tekę spraw zagrani- 
cznych. Do odnowionego gabinetu wejdą Chur- 
chill jako minister wojny, a Chamberlain obejmie 
tekę marynarki. Byłby to tedy gabinet w całem 
tego słowa znaczeniu koalicyjny, trójbarwny, bo 
torysowsko-wigowsko-radykalny. Źródlana woda, 
ciepłe piwo i radykalna lawa połączyłyby się ra- 
zem w jedynym celu gaszenia separacyjnego po- 
żaru, który gwałtem wzniecić chee Gladstone. — 
Tymczasem naród, wzdrygający się przed Środ- 
kami, mającymi bodaj tylko pozór środków przy- 
musowych, gwałtownych, a więc sprzecznych z o- 
bywatelską swobodą, — woli stanąć po stronio 
Gladstone'a, chociaż i jego dażności nie pochwa- 
la. Uzupełniające wybory doizby gmin, odbywa- 
jące się tu i owdzie, wypadają zawsze na ko- 
rzyść gladstonowskiego stronnictwa. Todaje mia- 
rę do sądzenia o stanie usposobienia angielskiego 
ogółu. 

Tymczasem narodowa liga irlandzka nie 
wiele jak się zdaje troszczy się o to, Że ją w tych 
dniach proklamowano za związek niebezpieczny 
dla państwa, tak przynajmniej można sądzić 
ź następującego wypadku. W dobrach“ Curazs 
pod Kanturk wydalono trzech dzierżawców, któ- 
rzy czynsze dzierżawne wręczyli nie właścieielo- 
wi ziemi, ale — jak każe liga — mężom zaufa- 
nia, należącym do ligi. Wskutek tego właściciel 
ziemi, zawezwawszy pomocy policji, wyrzucił 
dzierżawców, a w odpowiedź na to zmusiła liga 
wszystkich robotników, pracujących w tych do- 
brach, do zaprzestania roboty. Liga „obronna“ 
angielska przychodząc w pomoc właścicielowi, 
przysłała mu pewną liczbą roboiników do pracy. 
Na to odpowiedziała liga irlandzka w ten spo- 
sób, że zwołała około 2000 swoich ludzi, którzy 
pod przewodnictwem pięciu księży zjawili się na 
terytorjum dzierżawnem. — Księża usiłowali na- 
przód wejść z właścicielem dóbr, panem Leade- 
rem, w układy, ale gdy właściciel zagroził im, 
że ich nazwiska doniesie do Dablinu, księża spo- 
kojnie się usunęli. Na polu, w pobliżu pracują- 
cych przy żniwie robotników, powzięli zwolennicy 
ligi narodowej zwyczajne swoje uchwały, poczem 
rozeszli się bez najmniejszego zakłócenia porząd- 
ku, tak, że władze bynajmniej wkraczać nie po 
trzebowały. Teraz można się spodziewać taj- 
nego napadu na p. Leadera i morderstwa. 


Rada gminna miasta Paryża uchwaliła we- 
zwać rady wszystkich miast we Francji do wzię- 
cia udziału w wspólnym kongresie municypalnym. 
Prezydent republiki zniosł tę uchwałę paryzkiej 
Rady miejskiej. Jakby w odpowiedzi na to, 


przewodniczący Rady zakomunikował dziennikom 
odezwę, którą dnia 22 b. m. rozesłał do 36.000 
radzców miejskich w» Francji, wzywając ich 
do zgromadzenia się dnia 22 września b. r. na 
wspólny kongres w ratuszu paryskim. Na to 
znowu miał oświadczyć minister spraw wewnę- 
trznych — tak przynajmniej zapewnia ajencja 
Havasa — że będzie znosił wszystkie uchwały 
rad miejskich francuzkich, dające czy to merom 
czy innym członkom swoim mandaty do kon- 
gresu. 


Korespondencje. 


Wiedeń 27 sierpnia. 

(C) Według depesz; które otrzymałem od 
dr. Russela z kancelarji księcia Ferdynanda — 
a zestąwionych z informacjami tutaj zaezerpnię- 
temi, położenie spraw bułgarskich i ogólna sy- 
tuacja następnie się przedstawiają : 

Największa trudność leży nie w zachowa- 
niu się przepotężnych mocarstw, ale w stosun- 
kach wewnętrznych, atoli nie w opozycji prze- 
ciw księciu, lecz we wzgiędach właśnie na wzmo- 
cnienie jego pozycji. Wszystkie osobistości wy- 
bitniejsze są z tego lub owego względu niswła- 
ściwemi do należenia do nowego gabinetu, który 
miałby ile możności nikogo nie razić, ale Qdzna- 


.ezać się przecież stanowczością i energją. 'Więc 


SEN 


ludzi brak, boć oczywiście o cankowistach, o 
niewolnikach Rosji mowy być nie może. Książę 
jest nie tyle zrażony, ile nieco zmęczony. Zro- 
bienie porządku na wewnątrz łatwiejszem sobie 
przedstawiał. Obok wymienionych trudności ba- 
cznie musi być doglądane zachowanie się zwo- 
lenników Rosji, emigrantów, którzy znowu na 
granicach się gromadzą. Rząd rumuński musiał 
z powodu tego podwoić straże i patrole dzienne 
i nocne w portach i pe brzegach, gdyż knowa- 
nia, schadzki, są widoczne, atentaty prawdopodo- 
bne. Jest to prawdą, że zamach na prochownię 
w Ruszczuku był, lecz w porę go wykryto. — 
Wojsko jest księciu bezwarunkowo oddane; za- 
mierza on też zwiedzić jesycze Szumlę i Warnpę 
i opierać się z zupełną ufnością na wojsku. Ofi- 
cerowie są jak najlepiej usposobieni i nie odstą- 
pią księcia dopóki on sam sią nie zachwieje, 
dopóki trwać będzie przy zamiarze stanowczej 
polityki, a w danym razie nawet czynnego opo- 
ru. Na wszelkie wypadki granice rząd uzbraja, 
garnizony w poriach wzmacnia. Oficerowie oznaj- 
miają głośno, że wojsko „wszelkiej zbrojnej in- 
terwencji oparłoby się, a liczy nie tylko na sie- 
bie, ale na powstanie w Macedonji. Tam wszy- 
stko gotowe, hasło zależy od Bułgarji. Tureja 
wie o tem, dla tego też, jeżeli kto, to najmniej 
Tureja przyłoży ręki do jakiejkolwiek interwencji. 

_ Co do mocarstw jednak, to według przeko- 
nania rządu i wojska nie ma wcale obawy. Ro- 
sja może się srożyć w notach, ale do czynu sa- 
ma nie przystąpi, ani chce, ani może. Rosja za- 
proponowała wysłanie contre - regenta, jenerała 
Ernrotha z komisarzem tureckim. Toreja nie- 
tylko mocarstw poufnie, ale i rządu bułgarskie- 
go zapytała przez dr. Vulkoviczą co na tę pro- 
pozycję powie. 

Otóż Naczowiez minister spraw zagrani- 
cznych, po naradzie z księciem polecił odpowie- 
dzieć, że żaden komisarz, któryby przybywał z 
zamiarami nieprzyjaźnemi dla aktualnego stanu 
rzeczy w Bułgarji, nie zostanie przyjęty, nie Z0- 
stanie do kraju wpuszczony. Wiadomo, że Porta 
propozycję rosyjską odrzuciła, zresztą zażądała 
programu działania ewentualnych komisarzy. Ja- 
kie będą dalsze noty, tego książę i rzad spokoj- 
nie wyczekują, a głównie zajmują się sformowa- 
niem nowego gabinetu. 

Zdaje się, że przyjdzie do utworzenia rzą- 
du bez barwy politycznej, wyłącznie administra- 
cyjnej ; dlatego teżiwiadomość, że Stransky, twór- 
ca rewolucji w Filipopolu ma gabinet złożyć, 
nie zdaje się być prawdopodobną, Gdyby się to 
jednak sprawdziło, świadczyłoby, że zachodzi 


być odjętym, nie wedle waszej woli, która wam 
kazała go opuscić, ale może na zawsze! Wtedy 
nie będzie już w waszej mocy powrócić do niego. 
Dreszez nerwowy przebiegł po ciele Moniki. 
— Nia mogę o niczem myśleć, jak tylko o 
moim Fredziu, zawołała głosem przerażenia... 
Widzę go, widzę ciągle... Lecz wy panienko, 
jesteście tak dobrzy dla mnie, jak anioł. Bóg 
wam to zapłaci. Do dziś nie miałam siły mówić 
o tem z nikim, nawet z moim ojcem. Czy wie- 
cie panienko, że myślałam już o wstąpieniu do 
klasztoru; ale czuję, że i tam nie miałabym 
dość ciszy. Jestem szczęśliwą tylko wtedy, gdy 
nie wiem nie o Bożym świecie. Zresztą przyszło 
mi na myśl, że na to musiałabym mieć pozwo- 
lenie Wilhelma; pisać do niego nie chciałam, a 
teraz, on jest w wojsku, Mnszę czekać i sama 
nie wiem, jak mam ten czas zabić. Brat mój 
ożenił się, w domu więc nie mam wiele do ro- 
boty, a kiedy siądę szyć, to mi się zdaje, że 
głowa pęknie od myśli, od cierpień. n 
— Przychodź domnie codzień na parę godzin, 
prawdopodobnie zostanę tu dłużej, będziemy więc 
razem pracowały dla biednych rannych. Wszyscy 
teraz dla nich pracują, bo wszędzie wielki krak 
bandaży i szarpi. Zgoda? Nieprawdaż ? 
Łagodny wyraz okrył smuiną twarz Moniki. 
Z wdzięcznością ucałowała rękę Walentyny, po- 
wtarzająe : ; 
— Tacy dobrzy jesteście dla mnie, panienko, 
tacy dobrzy ! 


Drzewa poczęły się stroić w jesienne bar- 
wy. W tym roku liście bardzo wcześnie opadły, 
po letniej bowiem spiekocie przyszły naraż dnie 
dżdżyste. Również iliczba gości we Frawenwórth 
zmniejszyła się znacznie, nieliczni tylko, nie zwa- 
żając na niepogodę, wytrwali aż do końca wrze- 
śnia. 

Dziś właśnie był jeden z owych rzadkich 
słonecznych dni, które niespodzianie zrzucają 
z siebie zasłonę deszczu i mgły, jak śliczna, u- 
śmiechnięta kobieta zrzuca z siebie płaszcz ma- 
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skaradowy. Powietrze staje się dziwnie przejrzy- 
stem ; najdalszy żarys krajobrazu widziałeś przed 
Suzy». — Przepiękne było to zamieranie na- 
ury. 

O rannej porze Walentyna przechadzała się 
pod arkadami przy klasztorze i chociaż zajętą 
była myślami, jednak uroczy ton obrazu sprawiał 
na niej ogromne wrażenie. Między murami kla- 
sztoru i między dziwacznych kształtów krzakami 
wierzb nadbrzeżnych, wśród których przeglądało 
błękitne sitowie, głęboka panowała cisza. Obfite 
trawniki były jeszcze zielone, jak w maju; po 
szarych murach piął się chmiel, z każdej szpary 
wyglądał jakiś kwiatek polny, a z zam} niętego 
ogrodu klasztoru płynął silny zapach dojrzewają- 
cych pigw. Ani brzęk pszezół, ani świergot ko- 
ników polnych uie przerywał ciszy, a jednak nie 
było w niej smutku, bo w okół jaśniało weselem 
jezioro oblune złotem słońca. 


Nad małą zatoką, obok wąskiej ławki sto- 
jącej nad brzegiem w cieniu odwiecznego drze- 
wa, siedział na trawie Bernard, zajęty pracą. — 
Nie był jednak do tyla zamyślony, by nie dosły- 
szał zbliżających się znanych sobie kroków, 
aczkolwiek Walentyna szła powoli i cicho. — 

Sking? głową na powitanie przyjaciółki i 
nie przerywając roboty, rzekł do niej z uśmie- 
chem: 

— Nie spaźniasz się pani na rendez - vous. 
Mamy wprawdzie dość czasu... 

Walentyna stanęła za nim śledząc ruch je- 
go ręki. Twórezość artystyczna potężny zawsze 
wpływ na nią wywierała, jednakże nie często 
pozwalała sobie używać tej rozkoszy, z obawy, 
by swoją obecnością nie rozwiała natchnienia. 
Ta właśnie nieśmiałość, była może powodem, że 
artysta po chwili spojrzał po za siebie, chociaż 
Walentyna najmniejszym nawet ruchem nie da- 
wała mu uczuć swej obecności, 

= Przeszkadzam panu, przepraszam! — rze- 
kła i mimo przeczącego ruchu głowy Bernarda 
cofnęła się ku stojącej obok ławeczce. Wzięła 
wprawdzie do rąk jakąś robótkę, ale oko jej błą- 


Zachód 


tam dla księcia położenie przymusowe, że nie 
może działać we wszystkim, jakby chciał, z bra- 
ku ludzi. Najwięcej dekurażują w Sofji wszelkie 
informacje z Berlina, które stale streszczają się 
w tem: mocarstwa nie będą się śpieszyć, nie 
mają powodu, i trudnoby im było obmyśleć 
wspólne kroki egzwkucyjne. Lecz to zbyteczne, 
niebawem knowanie wewnętrzna zaburzą Buł- 
garję, wróci tabula rasa, a co potem, to będzie 
pora wtedy mówić o tem. W tej bezwzględności 
znać ks. Bismarka, który w ten sposób nie wa- 
ha się zachęcać konspiratorów ; jest on przy- 
zwyczajony liczyć na stronnictwa wywrotu i wy- 
zyskiwać je. Zresztą im dłużej trwają zawieru- 
chy Ba Wschodzie i im więcej zajmują Rosję i 
Austrję, tem więcej ks. Bismark się raduje. Ro- 
syjscy agitatorowie w Bułgxrji sami przeciw Ro- 
sji oddają usługi ks. Bismarkowi, gdyż ich kno- 
wania i zamachy więżą Rosję, chociaż ona po- 
zornie udaje obojętność i właśnie dla tego car 
aż na kilka tygodni do Danji wyjechał. 

Co Rosja ma w planie na razie — to zdra- 
dzają głosy półurzędowe. 

Journ. de St. Fétersb. oświadcza, że jeżeli 
mocarstwa nie przywrocą postanowien traktatu 
berlińskiego na Wschodzie, to Rosja traktat ten 
za nieistniejący ogłosi; więc wtedy wracają ste- 
sunki dawniejsze: Bułgarja staje się turecką, 
Dobrudża wraca do Rosji oraz Bajazed i Alan- 
kert; Austrji mandat w Bośnji i Hercegowinie 
ustaje i t. d. Jest to sofistyka bez podstawy. 
Najpierw mocarstwa traktat uznają. Następnie 
do przeprowadzenia jego postanowień nie jest 
¿adne państwo z osobna obowiązane; dalej wła- 
śnie Rosja traktat ten w Bułgarji, jak to już 
raz wykazywałem sama najwięcej potargała; egze- 
kucja przysłuża Turcji, a do tego przecież zmu- 
sić jej nie można; niechże ją Rosja zmusi, albo 
niech poczyni propozycje, któreby mocarstwa 
mogły przyjąć. Wreszcie powrót do stanu przed 
wojną. to prosty nonsens, nad którem zastana- 
wiać się nie warto. 

W każdym razie panuje zupełny chaos za- 
patrywań i jest powodem bezczynności mocarstw. 
O ile z tego stanu i z tego braku, z tego nie- 
istnienia Europy Bułgarja, książę, skorzystać po- 
trafią, żeby wewnętrzne stosunki skonsolidować, 
od tego zależy los Bułgarji i księcia, a zarazem 
pokój Europy. Gdyż jeżeli Bułgarja wy- 
trwa w porządku i karności, jeżeli wewnętrze 
zamachy księcia nieobalą — to na zbrojna in- 
terwencję mocarstwa nie pozwolą. Mocarstwa są 
zgodne tylko w negacji: neguja legalność ksie- 
cia, nie pozwolą na zbrojną interwencją — ale 
na nie pozytywnego wspólnie zgodzić się nie 
ı moga. Gdyby Rosja wbrew mocarstwom na 
i zbrojne wkroczenie się zdecydowała — wywoła- 
i taby koalicję przeciw sobie. Ryzyko takie ze 
strony Rosji nie jest zgoła przypuszczalnem. 
Tylko rewolneje w samej Bułgarji zaostrzyłyby 
położenia. Więc jeżeli książę nad Bułgarami 
silnie zapanuje, to i europejski pokój ocali. Jest 
to pewnik — mimo całej dyplomatycznej prze- 
ciw niemu kampanii. 


Paryż 20 sierpnia. 

(K. W.) Otworzyły się szluży wymowy 
| prowincjonalnej! W ośmdziesięciu czterech do- 
(paru mentach odezwali się zaraz wszysey polity- 
cy, jakich wyhodowała na swe utrapienie fran- 
cużka ziemia. I o czem wszędzie mowa? Wszak 
to są rady departamentalne, które przeważnie 
powinny się zajmować kwestjami ekonomicznemi 
v zdrowotnemi ; więc może w nich mowa o dro- 
gach, kanałach, szpitalach, aptekach wiejskich, 
szkółkach i t. d.? Ależ bynajmniej! Żeby o tem 
wszystkim mówić, trzeba coś umieć; żeby zaś 
mówić o wielkich kwestjach politycznych — 
umieć nie nie trzeba. Mówi się tedy o pro- 
gramie Rouviera i złorzeczy się cichaczem temu 
panu, że jakoś zbyt dobrze jest z monarehistami, 
nie drażni ieh į dlatego w wielu sprawach może 
na nich liczyć, co się oczywiście nie podoba 
republikanom. 


Na ZZO 


dziło po obłokach i jeziorze. Na przeciwległej 
wyspie klasztor mnichów jaśniał w całym bla- 
sku, Spokój i harmonja stanowiły główny cha- 


patrzącego. Walentyna zapomniała o czasie i 
miejscu, gdrie się znajduje, tak iż drgnęła, gdy 
po chwili odezwał się nad jej uchem głos 
Bernarda : 

— Skończyłem! Nie spodziewałem się pani o 
tak wczesnej porze... 

Walentyna posunęła się na ławeczce, ustę- 
pując miejsca przyjacielowi. 

— Cóż więc masz pan do powiedzenia? — 
rzekła do Bernarda. — Udało się panu wczoraj 
mnie zaciekawić ? 

— Naprawdę mam pani coś ważnego powie- 
dzieć. — Wzrok jego utkwił na chwilę w twa- 
rzy Walentyny ; oparł się potem o drzewo, skrzy- 
żował ręce i począł mówić, nie patrząc na nią. 

— Zaraz po przyjeździe do Monachjum zda- 
rzyła mi się sposobność złożenia wizyty panu 
von Rother. Proszono mnie, bym został na wie- 
czór. Było jeszeze kilka osób, a w liczbie ich 
jakiś nieznajomy, o którym mi powiedziano, że 
jest profesorem NOWO powełanym na uniwersytet 
monachijski, Ten młody jeszcze człowiek zajął 
mnie bardzo swoją fizjognomją i rozmawialiśmy 
z sobą dość długo. Przy herbacie spytała mnie 
o panią z drugiego końca stołu pani von Rother. 
Nie domyślałem się niczego, a jednak zwróci- 
łem na to uwagę, że profesor Hartung, z którym 
właśnie rozmawiałem, trochę się zmienił na twa- 
rzy. Tak pani, jestto właśnie ten, o którym 
chciałbym z nią pomówić — rzekł Bernard, pa- 
trząc badawczo w twarz sąsiadki. — Czy pozwoli 
pani dalej opowiadać ? 

Walentyna skinęła głową. 

— Nie wiem jak to się stało — mówił Ber- 
nard — lecz w tej samej chwili błysnęła mi 
myśl, że mam przed sobą tego właśnie człowie- 
ka, o którym pani mi opowiadała, nie podając 
jego nazwiska. Starałem się jak najobszerniej 


nw 


rakter obrazu, który rozciągał się przed okiem, 


| Ubyło dnia 2'9 min. 


REJ FEU ZPIE INCH 


Ten swój program wyłożył Rouvier na ban- 
kiecie fabrykantów zabawek w Reimsie. „Więc 
zaręczył, że równowaga budżetowa „będzie osią- 
gnięta bez nowych podatków ; Że rząd pracuje 
nad projektami reform podatkowych i fiskalnych. 
że dalej rząd chce opierać się jedynie na wiqź 
kszości republikańskiej i kiedy on, Rouvier, pór 
wiedział niedawno: „My nie jesteśmy rządeť 


walczącym* — to zmusiła go do tego natarczy-in 


wość niepomiarkowana republikanów ; „że mini- 
sterjum nie jest niczyjim wieźniem, jeno samym 
sobą; że rząd nie myśli domagać się od skraj- 
nej lewicy, iżby zrenonsowała że swoich idei i 
programów (?); że Rzeczpospolila jest spokojną 
o swoję trwułość i że niebezpieczeństwo dia niej 
byłoby w polityce, któraby rozdzieliła kraj jak 4 
października (1885) i któraby w razie wojny 2a- 
grażała bezpieczeństwu i sprawiedliwości. Dodał 
wreszcie minister — pragniemy być, leranta- 
mi; dość już mamy rządów walczących na wzór 
rządów 24 maja (1878) i 16 maja (1877); za- 
miarem naszym — „d. prowad:ié_ wszystkich: do 
poszanowania instytucji republikańskiej“. O po- 
lityce zagranicznej ani pół słowa. ł 

Nieszczęśliwe kolonje Tonkin i Ansm, zno- 
wu stoją na porządku — nie polityki francu- 
skiej, zle dyskusji. Kiedys Juljusz Ferry nazwał 
te kraje Placement du bon père de famille, a je- 
dnak na to wcale nis wygląda. 

Według wykazów dziennika 7 O/ficiel, Anam 
i Tonkin obciążają budżet Francji na 44,860.000 
franków rocznie brutto. Samo utrzymanie Rezy- 
deneji generalnej kosztuje 550.700 fr., pod-reży- 
dencyj, kancelaryj urzędników 1,858.900 frank., 
więzienia 200.000 frenk., koszta sądownictwa 
112.000 fr., polieja 850.000 fr., roboty publiczne 
pochłaniają rocznie 547.000 fr., poczty, telegra- 
fy, komory celne około 2,000.000 fr., wojsko 
20.000.000 fr., marynarka około 11.000.000 fr., 
szkoły i służba lekarska 265.000 fr. Dochody 
zaś Tonkinu i Anamu nie przewyższają 14 mi- 
ljonów. Z tych 7,500.000 fr. stanowi podatek 
anamicki, 600.000 fr. dochód z wydzierżawiania 
domów gry i 2.000.000 z opium i alkoholu. Na 
czysto tedy Francja dopłaca 30 z górą miljo- 
nów franków. 

Ale to nie wszystko. Wchodzą tu w grę 
fukta bardzo niemiłe dla ambicji francuzkiej. 
Dziennik Petit Marseillais podaje następujące 
cyfry z rocznego raportu cłowego w Anamie i 
Tonkinie. i 

Na 28,808.505 fr. całego przywozu w roku 
1686 przywiezionych z Franej. towarów było 
tylko za 6.018.111 fr. włącznie z francuskiemi 
kolonjami; reszia zaś 22,795.894 fr., to handel 
z zagranicą. — Nici np. bawełnianych wywieźli 
cudzoziemcy za blisko 6 miljonów fr., przywóz 
zaś z Francji i jej kolonij dochodzi zaledwie 5 
tysięcy fr. 

Nie świetniej się też przedstawia i eksport 
handlowy. Na 9,112.488 fr. eksportu wywóz do 
Francji i do kolonij wynosi tylko 1,968.611 fr., 
wówczas kiedy wywóz za granicę dochodzi do 
7,148.821 fr. 

W ten sposób Francja i jej kolonje nie 
przywożą do Tonkinu i Anamu więcej nad 6 mi- 
ljonów fr. towarów, a otrzymują stamtąd tylko 
niespełna za 2 miljony. Cały zaś haudel fran- 
cuski z Tonkinem i Anamem wynosi 8 miljonów 
fr. na rok, gdy ta tak cenna według p. Ferrego 
zdobycz wkłada na Francję ciężar roczny 30 
miljonów fr. ` 

Przypuśćmy teraz, że te 8 miljonów fr. za- 
miany handlowej przynoszą francuskim kupcom 
dziesięć procent: wynikłoby stąd, że Francja, 
wydawszy na tę zdobycz na pierwszy raz około 
800 miljonów, dopłaca teraz jeszeze po 80 milj. 
rocznie, aby dać możność przemysłowi zarobić 
800.000 fr. na rok. 

Zauważyć nadto należy, że te wyroby fran- 
cuskie na kilka miljonów franków, które posyła 
się do Tonkinu i Anamu nie są spotrzeb wane 
ców, ale co najmniej 
AERE E R 


odpowiedzieć na pytanie gospodyni, a tymczasem 
śledziłem wyraz twarzy mego sąsiada. - 

Zo małe kółko składało się przeważnie ze 
znajomych pani, dość więe długo rozmowa to- 
czyła się o pani i o jej ojcu. W tym czasie pro- 
fesor tak się zachował, jak gdyby osoby o któ- 
rych mówiono, były dla niego zupełnie obcemi. 
Cały wieczór potem pozostał dość milczącym i 
dopiero gdyśmy się rozchodzili, spytał, czy może 
mnie odwiedzić w pracowni. 

Zaraz nazajutrz przyszedł do mnie i nie 
mogę zaprzeczyć, że jego powierzchowność zro- 
biła na mnie przyjemne wrażenie, mimo przy- 
puszczen, które mogły mnie nieprzychylnie ku 
niemn usposobić, W przeciągu tego tygodnia wi- 
dywaliśmy się niemal codzień, to gdzieś wieczo- 
rem, to w hotelu na obiedzie, zkąd wyruszaliśmy 
zwykle na przechadzkę, Widocznem było, iż szu- 
kał mego towarzystwa, a ja z mojej stromy nie 
unikałem go wcale. Wczoraj rano przychodzi do 
mnie i widząc, że po obiedzie mam zamiar wra- 
cać tu na wyspę, powiada mi na wstępie, iż 
przyszedł nie tylko mnie pożegnać, lecz nadto chee 
mnie prosić o jednę grzeczność. Wyznał mi dość 
spokojnie, że niegdyś miał zaszczyt być w bar- 
dzo blizkieh stosunkach z domem państwa; że 
nieporozumienie, z ktorego wina cięży jedynie 
na nim, pozbawiło go znajomości i że obecnie 
dręczy się tą myślą, 1ż mieszkając z panią w tem 
samem mieście, może się z nią gdziekolwiek 
spotkać, co byłoby może niemiłem dla pani. 
Ośmiela się więc zwrócić do niej z prośbą, je- 
żeli nie o przebaczenie, to przynajmniej O otwar- 
te określenie stosunku, w Jakim nadal ma ku 
pani pozostać. W tym celu właśnie nii a Jk 
przesłać pani parę słów na piśmie. Nie czyni 
tego jednak za pośredujetwem poczty, bojąc się, 
by mu listu nie zwrócono nie odpieczętowanego, 
lecz stara się w tej mierze o pośrednictwo 050- 
by trzeciej, w przyjaźni z panią będącej. 

j (C. d. n.) 
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w siedmiu dziesiątych przez wojsko i cywilnych | z majątku lub kapitału; adres; mieszkanie i roz- | 


urzędników. — — Nici bawełniane. tkaniny z ba- 
wełny i z wełny, które kupują tuziemey, dostar- 
czane im są wyłącznie przez cudzoziemców. 
Przywóz zaś do Tonkinu z Francji stanowią kon- 
serwy pożywne, wina, likiery, eo wszystko spo- 
żywają Europejczycy. 

Wynika stąd jasno jak na dłoni, że Tonkiń- 
czycy i Anamici nie kupują francuskich wyro- 
bów. Można powiedzieć bez uprzedzenia, iż Ton- 
kin i Anam nie otworzyły żadnej drogi handlo- 
wego odbytu dla francuskiego przemysłu; boć 
te wina, likiery i konserwy byłyby sprzedane i 
zużyte w kraju gdyby wysłani na daleki wschód 
urzędnicy i wojskowi byli w kraju pozostali, 

Ekonomista p. Leroy-Beaulieu dzieli kolo- 
nje na dwie kategorje: kolonje zaludnienia i ko- 
lonje eksploatacji. Kanada i Australja — to 
kolonje zaludnienia. Indje angielskie znowu to 
kolonja eksploatacji. Kolonje zaludnienia, jak i 
kolonje eksploatacyjne zarówno są drogami dla 
handlu państwa, bo jedne i drugie konsumują 
jego wyroby. W kolonjach zaludnienia zużywa 
je kolonista, który się tam instaluje, pracuje i 
który tam się rozmnaża. W kolonjach eksploa- 
tacyjnych wyroby państwa konsumowane są przez 
tuziemeów. i 

Ale Tonkin i Anam nie są ani kolonjami 
do zaludnienia, ani teź do eksploatacji: nie wi- 
dzimy tam bowiem kolonistów, bo i sam klimat 
nie sprzyja kolonizacji europejskiej, mieszkańcy 
tameczni nie chcą kupować francuskich wyro- 
bów, przekładając angielskie i niemieckie, a 
zmusić ich do kupowania wyrobów franeuskich 
lub kolonij francuskich — niepodobna. 

Tonkin jest kolonją zbytku, Anam zaś jest 
zbytkowną protekcją. Przy teraźniejszym stanie 
finansów, kiedy Francja odmawia sobie tak ko- 
niecznego w pokoju i w czasie wojny kanału 
między morskiego. kolei żelaznej mótrepołlitaine i 
zniewolona jest robić oszczędności we wszystkich 
gałęziach wydatków krajowych, aby zrównowa- 
żyć jako tako budżet państwa, zbytek ten jest 
prawdziwą niedorzecznością. 

Który korpus będzie zmobilizowany — siedm- 
nasty, czy ośmnasty ? — oto kwestja, którą się 
wszyscy zajmują. Ale, czy ten, czy ÓW, zawsze 
ta próba będzie kosztowała okrągłe 8 miljonów, 
co nikogo nie irytuje, choć skarb bynajmniej 
nie jest zasobny w niepotrzebne pieniądze; — 
nikogo to nie irytuje dla tego, że wszyscy czem 
innem się irytują. Oto: nikomu z cywilnych, 
nikoma z dziennikarzy nie będzie woluo przy- 
glądać sią mobilizacji. Oczywiście prasa pod- 
nosi z tego powodu alarm i woła: „jakto, kosz- 
tować ta zabawxa będzie 8 miljonów, a kontroli 
nie będzie żsdnej?!* A no, tak, żadnej, krom 
chyba austrjackiej, rosyjskiej i włoskiej, bo mi- 
litarni pełnomoenicy tych państw otrzymali za- 
proszenie na tę zabawkę. 

Kończę ten list wiadomością, że dla pie- 
lęgaowania przyjażnych stosunków francusko- 
rosyjskich wychodzić będzie w Paryżu miesięcz- 
nik p. t. Revue de Paris et de Pétersbourg. Mię- 
dzy współpracownikami zapisani są: Sardou, 


Rochefort, Jules Simon, Flamarion, Aleksander 
Dumas, Gousset, Renan it. d. — groch z ka- 
pustą, 


Niegodziwy Środek. 


Podaliśmy niedawno okólnik rosyjskiego mi- 
nistra oświaty do kuratorów (r JW naukowych, 
nakazujący im baczyć na to,] by do gimnazjów 
nie przyjmowano młodzieży. ubogiej 1 przytem 
takiej, której rodzice nie dają gwarancji, że dzie- 
ci ich będą dobrze, moralnie i zgodnie z inten- 
cjami rządu kierowane w domu. Rozwijając my- 
śli zawarte w tym okólniku, kuratorowie roze- 
stali do dyrektorów gimnazjalnych następujące 
rozporządzenie: 

„W obec zbliżającego się terminu wpisów 
do gimnazjów, uważam za właściwe nakazać za- 
chowywanie następujących reguł: 

„Otrzymawszy prośbę o przyjęcie dziecka 
do szkoły, władza gimnazjalna powinna zebrać 
od rodziców jego lub krewnych dokladne wiado- 
mości według następującego kwestjonarza : po- 
chodzenie proszących, sposób ich życia, wiek, 
pensja roczna, wysokość zarobku lub dochodu 


Powołanie. 


«— Powiedz mi, co z ciebie będzie? 

Kłopotliwe to pytanie zatrudnia tysiące ust 
w ciągu pierwszych tygodni każdego roku szkol- 
nego. Pytającym jest regularnie gniewny ojciec, 
który złemu bumorowi daje także wyraz w po- 
chmurnej mimice i w energicznych gestach. Ten 
zaś, do którego stosuje się to pytanie, jest za- 
zwyczaj młodzieńcem, uważającym się już za 
mężczyznę, ponieważ ma żakiet wysoko spięty i 
za plecyma ojca pali papierosy. Ze względu na 
zły humor swego rodzica przybiera on przygnę- 
bioną minę i z uwagą wpatruje się w posadzkę, 
jak gdyby miał nadzieją wyczytać na niej stoso- 
wną odpowiedź. 


kład pokoi, liczba służących; z ilu członków mie- 
szkających razem składa się rodzina, oraz szcze- 
gółowy wykaz tych z pomiędzy nich, którzy już | 
wyszli z wieku szkolnego, z oznaczeniem imie- | 


nia i nazwiska, wieku, rodzaju zajęcia i środków | 
w jakich zakła- | Ludomira Cieńskiege, właścieielą dóbr, na prezesa, 
też same pytania | a Ignacego Teodorowicza, dzierżawcę dóbr na za- 


materjalnych każdego z nich; 
dach kształeą się inne dzieci; 

odnośnie do osób mieszkających przy rodzinie, 

lecz nienależących do niej; do jakiej mianowi- 
cie karjery rodzice czy opiekunowie pragną prze- 
znaczyć dziecko; czy są w stanie wnosić opłatę 
za naukę, oraz zaopatrzyć ucznia w przepisaną | 
odzież, książki i t. p.; w jaki sposób i kto p 
chowywał dziecko dotychczas; w jaki sposób ij 
kto prowadzić je będzie, jeżeli zostanie przyjęte 

do szkoły; czy będą dziecku zapewnione wszel: | 
kie środki i warunki niezbędne do robienia po- | 
stępów w naukach i należytego spełniania prze- | 
pisów szkolnych, a jeżeli tak, to jakie mianowi- 

cie; też same zapytania wzgledem osób, które | 

przyjmą ueznia na stancję, jeżeli ten w czasie | 
nauki nie będzie mógł mieszkać przy rodzicach 

lub krewnych. 


„Po otrzymaniu tych wiadomości i dokła- 
dnem "ich sprawdzeniu, władza szkolna powin.a 
zadecydować, czy materjalne i rodzinne warunki 
dziecka mogą sprzyjać prawidłowemu biegowi, 
jego zajęć w szkole, oraz wpajaniu w nie pożą- 
danych skłonności moralnych. „Dopiero po usu- 
nięciu wszelkich pod tym względem wątpliwości, 
prośba o przyjęcie dziecka do gimuazjum będzie 
mogła wejść na nłaściwą drogę; w przeciwnym 
zaś razia ma być stanowczo odrzucona. W osta- 
tnim wypadku władza gimnazjalna ma obowiązek 
przedłożenia rodzicom lub opiekunom dziecka, 
że wyższa karjera państwowa, do której gimna- 
zjum stanowi pierwszy szczebel, nie może być 
udziałem wszystkich i każdego (wsiech i 
każdawo). 

„Władza gimnazjalna winna mieć nadto 
baczenie, aby dobroczynność publiczna lub pry- 
watna mie paraliżowała następstw tego rozpo- 
rządzenia“. 

Kuratorowie mówią dalej, że instrukcja ta 
nie wyczerpuje wcale wszystkich tych Środków i 
sposobów, których władza szkolna może używać 
w celu „usunięcia z pośród uczącej się młodzie- 
ży pierwiastków zdolnych, obniżyć jej poziom 
moralny i umysłowy*. „Środki te są zaiste nie- 
wyczerpane, władza też gimnazjalna powinna 
z nich Xorzystać w granicach własnej korm- 
petencji*, 

Przeciw takiemu sławnemu  rozporządzo- 
niu wystąpiły nawet dzienniki rosyjskie. 
Pomiędzy innemi St. Petersb. Wiedomosti tak 
piszą : 


1 


„Władze gimnazjalne będą mogły przy roz- 
ważenia podania kandydata uw zględnić całą prze- 
szłość jego ojca; wywiadywać się czem się zaj- 
muje, jak żyje z żeną. czy nie robi opozycji 
w ziemstwie lub „dumie* (w radzie miejskiej), 
czy nie pisuje artykułów do gazet itp. — jednem 
słowem wywlekane będzie całe życie prywatne, 
czego nigdzie nie praktykują, ba, czego nie pra- 
ktykowano dotychczas w Rosji, nawet przy roz- 
daniu ważnych i wysokich urzędów państwowych, 
a cóż dopiero, gdy chodziło o przyjęcie jednego 
jakiegoś malca do szkoły. Na podstawie tego 
REAN śledztwa może niejeden dyrektor zamknąć 
wielu młodzieńcom drogę średniego i wyższego 
wykształcenia. Rozumie się, że łatwo tutaj o nad- 
użycia, o dowolne i stronnicze postępowanie, wo- 
bec których każdy będzie bezsilnym." 

Słusznie ! 


Administracja „PRZEGLĄDU“ 
uprasza Panów miesięcznych prenu- 
meratorów © odnowienie prenume- 


raty. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 29 sierpnia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej azka- 
tuły gminie Kochawina, w powiecie żydarzowskim, 
na budowę kościoła, zapomogi w kwocie 150 zł. 


dajemy się mu po dyletancku, potrzebna jest jest 
wprawa, że tak powiemy, rękodzielnicza i od tej 
wprawy. od rzemieślniczych sztuczek i przemy- 
słowej rutyny głównie zależy powodzenie. 

Wstępny artykuł, zbułowujący czytelnika; 
mowa, wywołująca zapał w parlamencie; feljeton, 
który się tak przyjemnie czyta; praca urzędni- 
cza, szkolna, adwokacka, artystyczna, lekarska — 
wszystko to są wytwory umysłowe, a jednak, aby 
się udały, potrzeba posiadać wprawę i być tak 
samo, jak szewe rzemieślnikiem. A kio chce je- 
szczę drastyczniejszego przykładu, ten niechaj 
odwiedzi muzeum przemysłowe, niech przeczyta 
rozprawy o sztuce w przemyśle i niech potem 
bezstronnie powie, czy można mówić o nie istnie- 
niu pierwiastku duchowego w przemyśle i rzemio- 
słach. 

Rzemiosło — oczywiście rzemiosło jak się 
tego teraz wymaga racjonalne — powinno obok 


Po przytoczonem pytanis i po mniej lub wszelkich innych zawodów zdobyć sobie równo- 


więcej długiej pauzie następuje groźba. 


| rzędne stanowisko, ponieważ dorównywa im roz- 


— Jeśli nie będziesz się uczył, to dam cię do | wojem intelektualnym. Przytem sprzyja zdrowiu, 


szewca | 


Groźba ta działa zaprawdę gorzej, biżby są- | 


dzić można. Wpajana od młodu pogarda dla pra- | 


cy ręcznej, łączy się także z wyobrażeniem sru 


tnoj doli, jaką ona niezawodnie z sobą przy- 


nogi. | 


I bez trudu przyjmuje się ten moralny za- 
razek, a jak po ospie, tak po nim pozostają ślady 
na zawsze. Niechęć dla rzemiosła tak silnie tkwi 
w umysłach rodzicielskich, że starają się ją na- 
wet uzasadnić, Mówią przeto: l)ziś także wrze- 
imiośle nie tak łatwo zapewnić sobie byt dobry; 
trzeba iść z „duchem czasu,“ a kto jemu chee 
służyć musi mieć głowę na karku, nie ręce dla 
roboty itd. 

Prawda, że rzemiosło nie opiera "się dziś na 
złot'j podstawie, jak to bywało w dawnzch cza- 
sach; ale potrafi ono zapewnić byt człowiekowi, 
który się na niem rozumie i który je kocha. — 
Dowodzi tego każda niemal gałęź rękodzielni- 
ctwa; chodzi tylko o to, aby rozumieć się Na 
swojem rzemiośle i aby je pokochać, a ten 
drugi warune: nieodzownie pierwszemu towa- 
rzyszy. 

Bo rękodzielnictwo nie jest znowu wyłą- 
cznie „rękodzielnictwem,* jak to sądzą ci, któ 
rym ono wydaje się nie dość szlachetne; najle- 
psza część każdej roboty tkwi zawsze w pracy 
umysłowej i to w pracy niełatwej, jeśli uwzglę- 
dnimy wyrafinowane wymagania naszych czasów. 
Tu trzeba także przebyć szkołę. która wymaga 
gruntownej wiedzy i poważnej myśli. Z drugiej 
strony niemal w każdym zawodzie, jeśli nie od- 


co nie da się powiedzieć o wszystkich innych zu- 
jęciach, Praca ręczna może z dumę wskazać ua 
jeszcze inną SWą zaletę, dającą jej przed innemi 
pierwszeństwo; mianowicie wymaga ona od je- 
dnostki, która jej się poświęca. nie dużo, a daje 
wzamian dostateczne wynagrodzenie, Nie potrze- 
ba wiele czasu, ani wielkiego kapitału, aby w rę- 
kodzielnictwie stanąć na właspych nogach. 

Jaką potem obierze się drogę i jak daleko 
się na niej zajdzie, to już zależy od przymiotów 
iudywidualnych. Nie prawda jest również, jako- 
by rzemiosło zamykało człowiekowi drogę do za- 
szczytów i bez złożenia egzaminów prawniczych 
niepodobna być u. p. bezpłatnym praktykantem 
w namiestnietwie, ale dzielnemu przemysłowco- 
wi nie stoi nie na przeszkodzie do zostania mi- 
Papa A OWSZEM ma OB, jak codziennie do- 
sza czenie wskazuje, otwartą drogę do szacun- 
ra pow a zaszczytu, wpływów. bogactwa, 
słowem do wszystkiego, co wchodzi w skład 
ludzkiego szczęścia, 

Powody, które podnoszą rodzice z tak po- 
ważną miną przeciwko „zawodowi praktycznemu*, 
nie są niczem innem, jak wymówką. Właściwych 
motywów dostarcza próżność, kryjąca się za ma- 
ską matczynego lub ojcowskiego przywiązania, 
przybierając pozory rozwagi i przezorności. Więe 
przedewszystkiem jest się zarozumiałym o swego 
synka; ma on „otwartą głowę” , czyni tak trafne 
uwagi, wpada na tak zdumiewające pomysły, iż 
trudno go mie podziwiać. Oczywiście nie mówi 
się tego głośno, bo ludzie są złośliwi i zazdro- 
śni, ale w duchu rodziców utrwala się coraz bar- 


PRZEGLĄD z dnia 30 irao SSE DY WIAW. a 1887. 


Odzuszegłe Nate E wau Eon AS TT A Najj. Pan nadał adjunktowi 
dyrekcji urzędów pemocniczych krakowskiego wyi- 
szego sądu krajowego, Michałowi Mitachka, z powo- 
du przeniesienia go na własną prośbę w stały stan 
spoczynku, złoty krzyż zasługi z koroną. 

Zatwierdzenie. Najj. Pan zatwierdził wybór 


atępcę prezesa Rady powlatowej w Horodense. 

Mianowania. O. k. Rada szkolna krajowa za- 
mianowała : rzeczywistego nauczyciela Jana Taba- 
czek, w Bruchnalu, rzeczywistym nauczycielem szko- 
ły etatowej w Lisiejamach; tymczasowego nauczy- 
ciela, Jana Ziglarscha. w Rajbrocie, rzeczywistym 
nauczycjelem szkoły etatowoj w Porębie spytkow- 
skiej; tymczasową młodszą nauczycielkę, Marję Rosa 
dorfer, w Sokolnikach, rzeczywistą nauczycielką młod- 
szą Baąkoły etatowaj w Sokolaikach. 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 wrze- 
śnia 1887 r. wejdzie w życie w Trzcinicy, (powiat 
Jasło), na dwercu o. k. urząd pecztowy, którego 
ezynność ograniczać się będzie na przyjmowaniu i 
wydaniu poczty listowej i wartościowej, tudzież prze- 
kazów pieniężnych do wysokości 300 zł, również 
pełnić będzie funkcje pocztowej kasy oszczędności. 

-+ Henryk Kozicki herbu Łabędź, b. wła- 
ściciel dóbr ziemskich, zmarł wczoraj we Lwowie 
w 82 roku życia. 

Eksportacja zwłok odbędzie się jutro dnia 30 
sierpnia o godzinie 5 po południu z mieszkania na 
dworzec kolai Czerniowieckiej, skąd zwłoki przewie 
zione zostaną do Chomiakówki i tam dnia 1 wrze- 
śnia o godz. 11 zrana w grobowcu familijnym zło- 
żone. 

4 Dr. Piotr Krzeczunowicz, znany i po- 
wszechnie ceniony lekarz, zmarł w piątek po długiej 
chorobie. 

Ś. p. Piotr Krteczunowicz sapisał, a) dla do 
mu ubogich chrześcjańskich we Lwowie 100 zł., ży- 
dówskich 500 zł., b) dla towarzystwa lekarzy 4000 
zł., e) dla zakładu naukowego im. Torosiewicza de 
funduszu żelaznego 6000 zł., d) na fundację dla u- 
trzymania nieuleczalnych chorych i dla rekonwale- 
scentów religji chrześcjańskiej występujących z szpi- 
talów Iwowekich 40 000 zł. Opiekę nad tą fundacją 
poruozył zapisodawca Wyd. kraj. 

Komitet Wystawy krajowej w Krakowie 
podaje do wiadomości, że dla grona osób xaproszo- 
nych na otwarcie wystawy dany będzie w Krakowie 
wspólny obiad składkowy. Osoby chcące wziąć u- 
dział w spólnej uczcie zechcą do dnia 30 sierpnia 
zgłosić się do biura komitetu wystawy (w Magistra- 
oie I piętro). 

Papież Leon XIII daje swej siostrzenicy 
hr. Laurze Pecci 200.000 lirów w pesagu zaś jej 
przyszłemu małżonkowi br. Moroniemu dał posadę w 
swej kancelarji z gażą 500 lirów miesięcznie. 

Drugi zjazd kraj. kupców i przemysłowców 
odbędzie się — jak już zapowiedziano dawniej — 

w dniach 18, 19 i 20 września w Krakowie. Pre- 
zydjam krajowego Towarzystwa kupców i przemy- 
słowców łącznie z komitetem obywatelskim, który | 
zawiązał się w Krakowie celem podjęcia uczestników 
zjazdu, wydało do kupców i przemysłowe w w kraju 
stosowną odezwę łącznie £ zaproszeniem do wzięcia 
udziału w zjeździe. 

Wspomniana odezwa zawiera także kwestjonarz 
następujący: I. Co wpływa u nos na niekorzystny 
rozwój handlu? — II. Co czynić należy wobec nie- 
rzetelnej kenkurencji handlowej? — ITI. Ozy nie na- 
leżał by zaprowadzić jednolitej normy postępowania 
przy udzielaniu sklepowego kredytu? — IV. Jakie 
rodzaje przemysłu możnaby u nas z ogólną korzyścią 
fabrycznie rozwinąć? — V. Co należałoby przedsię- | 
wziąć dla podniesienia u nas przemysłu domowego 
i rękodzielniczege ? — VI. Czy nie byłoby na czasie 
ak u nas stowarzyszenia produkcyjne teg» ro- 
dzaju łączyć w odpowiednie związki? — VII. Jakie 
są u nas główne przeszkody do rozwoju przemysłu 
krajowego i co należałoby przedsięwziąć do usunięcia 
tychże? — VIII. W jaki sposób należałoby dążyć 
do zabezpieczenia emerytur i zapomóg dla przemy- 
słowców i ich rodzin? 

Dołączony program czynności zjazdu informuje 
że w dniu 18 września po nabożeństwie w kościele 
OO. Franciszkanów odbędzie się 0 w pół do jedenastej 
pierwsze plenarne posiedzenie zjazdu, na którem — 
prócz powitania przez prezesa komitetu obywatel- 
skiego, pana Władysława Fischera i zazajenia przez 
prezesa Towarzystwa, pana Juljusza Mikolascha — 
odbędą się czynności przygotowawcze i podział na 


dziej przekonanie, że chłopak zrodził się do « cze- 


goé nadzwyczajnego, że ma ogromne zdolności, 
którym nie wolno dać zmarnieć; przecież ten i 
ów, którego zna się od dziecka doprowadził 
dzięki swym talentom tak wysoko, dla czegożby 
więc i on nie mógł uczynić karjery równie świe- 
tnej, jeśli jeszcze nie świetniejszej ? 


Potem posiada mama i papa jeszcze pró- 
żność osobistą, którą starannie pielęgnują w głębi 
serca ; syn powinien być czemś więcej, niż oj- 
ciec, powinien rodia przynieść splendor; tak 
dolewa się oliwy do ognia marzeń, które sobie 
młokos roi, prowadzi go się w tym fałszywym 
kierunku ze stopnia na stopień ciągle wyżej. 
Mama z uśmiechem źle ukrytej lubości słucha, 
co o nim mówią przyjaciółki, przewidujące, że 
jej syn zostanie taką a t ką grubą rybą. Ojciec 
widzi już, jak mu zazdrościć będą takiego po- 
tomka, jak nazwisko tego syna „obiegać będzie 
usta całego kraju, jak pisać o nim będą w ga- 
zetach. Wszystko to upaja rodziców przedwcze- 
sną rozkoszą i jest powodem, że przez palce pè- 
trzą Da wybryki wyrostka. W imię „wymarzonej 
przyszłości są oni skłonni do poniesienia wszel- 
kich ofiar, nawet ofiary z szczęścia i samejźe 
przyszłości swego dziecka. 


Rzecz dziwna, doprawdy! Bo gdyby Józio, 
czy Janek, czy jak on się tam nazywa był rze- 
caywiscie przeznaczony do czegoś nadzwyczajne- 
go, to wróżba wybitnej przyszřości nie mogłaby 
przecież ujść baczności osób kompetentnych, je- 
żeli zaś tkwi w nim talent ukryty, to w każdym 
racie w sposobnej chwili znajdzie on dla siebie 
ujście. Minęły już czasy, kiedy fiołki mogły w 
zaciszu kwitnąć i odkwitać. Talent nie potrze- 
buje się dziś obawiać, aby go nie dostrzeżono. 


Przy tej sposobności nasuwa się nam py- 
tanie, czy czasy dzisiejsze, era ogólnej hyperpro- 
dukcji, wytwarzają także nadmiar talentów ? 
Niezawodnie, porównywując „dziś“ i „wczoraj* 
dojdziemy do korzystnej w tym kierunku odpo- 
wiedzi; mimo to jednak trudno przypisywać na- 
szej epoce przyrost talentów, jeśli zważymy, że 
dziś społeczeństwo nie daje im marnie ginąć, że 
one nie potrzebują walczyć tak jak dawniej z ty- 
siącem przeszkód. Stosunek ilościowy talentów 
do mierności nie jest jeszcze miarą rozmnożenia 
się tych ostatnich; trzebaby wprzód oddzielić od 
legitymowanych talentów, te istotnie wysokie in- 
teligeneje, które tytaniezną pracą umysłu torują 
sobie drogę do sławy, aby u jej końca SJ? 
wiście uszezknąć gałązkę wawrzynu. A wtedy 
po co to obwijać w bawełnę? — Okaże a TE 
talent prawdziwy jest i dzisiaj kroplą w morzu, 


| dawnictwo Gazety Polskiej i wydawnictwo raskie- 


sekcje: handlową, przemysłową i dla spraw ogólnej 
natury. Następnie odbędzie się gremjalne zwiedzenie 
Wystawy. W drugim dniu zjazdu będą pracowały 
sekcje nad przydzielonemi sobie kwestjami, a w trzs- 
oim dniu przedłożą sekcje sprawozdania swoje na 
posiedzeniu plenarnem. — Po zamknięciu zjazdu od- 
będzie się wspólny obiad. 

Bliższych informacyj lestarczą uczestnikom 
zjazdu krajowe Towarzystwo kupców i przemysłow- 
ców we Lwowie (ul. Trybunalska |. 1), gdzie także 
należy zgłaszać wnioski samoistne, ulbo też gekre- 
tarz komitetu obywatelskiego w Krakowie p. Alfred 
Biasion. 

P. Marceli Tyberg, znany taszacytnie skrzy- 
pek, wszedł w związki małżeńskie z panną Wandą 


Paltinger, słyuaą pianiatbą przebywającą etale we 
Wiedniu. 
0 Stanleyu. Wiadomość, iż Stauley cieszy 


się jak najlepszem zdrowiem potwierdza znowu list 
lekarza Tomasza Parkego, który w ekspedycji 
Stanleya udział bierze. List ten pisany do ojca T. 
Parkego datowany jest „20 lipca“ a więc jeden dzień 
po wrzekomej śmierci Stanleya i donosi, ża Stanley 
i jego towarzysze znajdują się w dobrem zdrowiu. 
Stanley założył wówozas warowny obóz w odległości 
400 mil od Wadelai'u. 

Księżna d'Alençon przyszła już prawie zu- 
pełnie do zdrowia i bawi u swego brata ks. Karo- 
la Teodora w Tegernsee. 

Niemiecka następczyni tronu ofiarowała 
dr. Morelowi Mackenziemu w dowód urnania jego 
trudów około jej męża własnoręcznie malowany obraz. 

Garnizon lwowski rozpoczął już dziś trzy- 
dniowe ćwiczenia polne t. tw,: „Forcirte Módirsche". 
Wymarsz nastąpił o godzinie 5 rano w kierunku 
pól Janowskich, 

Drukarnia narodowa w Czerniowcach. 
Otrzymujemy następujące pismo: 

Ze względu na wielką potrzebę podstaw mate- 
rjalnych de rozwoju w duchu narodowym żywiołu 
polskiego i ruskiego na Bukowinie zawiązał się w po- 
czuciu obowiązku obywatelskiego kumitet celem za- 
łożenia drukarni narodowej w Czerniowcach poświę- 
conej w połowie interesom Polaków, 8 w połowie in- 
teresom Rusinów na Bukowinie, Zasady i zadania 
tej mającej się założyć drukarni narodowej są na- 
stępujące : 

I. Drukarnia narodowa w Czerniowcach ma 
być instytucją publiczną, pod zsrządem wybranego 
komitetu obywatelskiego, a jako taka ma stanowić 
i reprezentować majątek publiczny narodowy. Gdy 
pierwszy związek tej drukarni stanie, natenczas dal- 
szem staraniem komitetu będzie, przez ściąganie 
w imię sprawy (ublicznej pracy i zamówień dla niej, 
doprowadzić do tego, aby wartość jej, a tem samem 
dochody ile możności już same z siebie wzrastały i 
powiększały się. W drodze tedy takiego przedsię- 
biorstwa publicznego, stojącego pod zarządem komite- 
tu obywatelskiego, a oraz pod kontrolą publiczną 
ma się wytwarrać sam z siebie pewien majątek pu- 
bliczny narodowy. 

II Dochody z tego majątku mają być obraca- 
ne na cele publiczne narodowe. I tak, zaraz w pier- 
wszym rzędsie ma powyższa drukarnia wesprzeć wy- 


go pisma Bukowyna, w Czerniowcach, w równych 
częściach. Gdy cel ten osiągnięty zostanie i gdy oba 
powyższe wydawnictwa na podstawie udzielonej im 
pomocy, dostatecznie się roxwiną. natenczas dochody 
tego przedsiębiorstwa obracane będą na cele oświaty 
ludności polskiej i ruskiej na Bukowinie w duchu 
narodowym polskim i ruskim, który to kierunek 
tamże bardzo jent zaniedbany 5 
Zaraz na pierwsze wezwania w tej sprawia 
przyobiecały następujące osoby swój udział co do 
założenia powyższej drukarni narodowej, którym ni- 
niejszem imieniem komitetu serdeczne składam po- 
dziękowanie i tak: książę Leon Sapieha z Bilcsa, 
księżna Wanda Jabłonowska x Krakowa, Artur br. 
Gołuchowski z Łosiacza, Stanisław hr. Dzieduszy- 
cki z Gwożdźea, Władysław br. Wolański z Rzepi- 
niec, Zygmunt hr. Cieszkowski z Krakowa, Seweryn 
bar. Brunicki z Zaleszczyk, Jan bar. Kapri z Chie- 
biczyna, Jakób bar. Romas:kan z Horodenki, M 
rjan bar. Błażowski z Nowosiółki; — następnie pp.: 
Grzegorz Bochdanowicz x Oszechlib, Łazarz Pasaz- 
kas z Witelówki, Rom Krzysztofewicz z Karapcriowa 
K. Łukasiewicz x Zadobrówki, M. i Eug. Krzyszte- 
fowicze z Załucza, J. Teodorowicz z Russowa, Kaj. 
Passakaa z Zastawny, Aleksander P.trowicz e We- 
renczanki, Stefan Stefanowicz z Rarańezę, Antoni 
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atomem w olbrzymiej masie grawitującej ku wy- 
niosłym celom. 

Z czego się składa ta masa? Większa jej 
część tworzy plewa, którą lada wietrzyk rozwie- 
wa. Co potem pozostaje, jest miernością. A. za- 
prawdę nie chcemy przez to powiedzieć nie złe- 
go. Owszem mierność występuje czasem w po- 
staci tak ujmującej, iż nawet nie można brać za 
zła rodzicom, jeśli uradowanemi oczyma dopa- 
trują się w niej wszystkich oznak prawdziwego 
talentu, Zapomiuają oni najczęściej, Że dzisiaj 
poziom mierności jest dość wysoki, że mierność 
należycie „ociosana”, daje podstawę do świetnej 
czasem przyszłości; że to co ich zachwyca, jest 
nie ziarnem ale łupiną w fabryezny sposób wy- 
gładzoną ; że wraszcie mierność często się kusi 
o zwrócenie na siebie uwagi i że nie brak jej 
środków po temu. A nie brak także na polu 
mierności kłosów, które dla tego dumnie wzno- 
szą się do góry, ponieważ są próżne. Niejeden 
świadomy odrobiny swej wiedzy, poczyna sam 
siebie ubóstwiać; wyobraża on sobie, že powoła- 
niem jego jest odegrać ważna rolę w dziejach 
świata i w imię tego powols uis gotów krzyczeć 
aż do zachrypnięciu, pisać aż do omdlenia ręki, 
aby ludzkości dać poznać, że bez jego współ- 
udziału nie ma eo myśleć o wielkiej reorganiza- 
cji stosunków; jeżeli przytem jest dość sprytny, 
aby sztuczkami zjednać sobie reklamę, tak łatwą 
dziś do zdobycia. A lat kilka wystarczy, aby 
stał się wielkim człowiekiem. Tryumf jego pod- 
nieca innych, którzy mówiac sobie: „Czyż ja 
gorszy ?*, dają się uwodzić fałszywej logice i po- 
stanawiają : „Dla tego też pójdę w jego ślady“, 
zamiast : „Dla tego też dam temu spokój!" 

Obłęd wielkości ogarnia niezliczone mnó- 
stwo ludzi; on to każe także rodzicom dopatry- 
wać się w swych dzieciach słów nadzwyczaj- 
nych, podbudzaćc w nich ambicję i podpędzać do 
gonitwy o los znakomity, do gonitwy, w któ- 
rej najczęściej padają, jak koń źle podkuty. A 
wszystko to dla wrzekomego talentu, wyprodu- 
kowanego sztucznie, na kształt roślin. cieplarnia- 
nych i równie jak rośliny cieplarniane nie po- 
siadającego ani dość soków, ani dość siły. Do- 
prawdy, gdyby rodzice nad tą kwestją chcieli się 
zastanowić nieco trzeźwiej, to przyszliby rychło 
do przekonania, że „skórka nie staje za oprawkę*. 
Natomiast droga, którą mierność chadza, jest o 
wiele łatwiejsza i korzystniejsza; nie może ona 
zdobyć sobie pierwszeństwa, przed prawdziwym 
talentem, ale dla czegoż nie miałaby iść tuż 
obok niego ? Przypada jej w udziale olbrzymie 
zadanie troski o potrzeby dzienne; ona jest wzo- 
rem konieczności nieodzownej i zorjentowawszy 
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Jakubowiez z Kuczurnika, Krzysztof i Jan Merso 
wicze z Szubrańca, Bogdan Zadurowicz Z Wołosko. 
wiec, Krzysztof Jakubowicz z Kadłubisk, Krzyś 
Bohosiewicz z Baniłowa, Józef Łukasiewicz s 
łubisk, Józaf Rudkowski z Wytłoicy, Misya 
Pawlikowski z Krakowa, dr. Ignacy Kamiński z Sta- 
nisławowa, Ezechiel Berzewiczy z Bołszowieo, Fra 
ciszek Jasiński z Zabajpola, Ludomir Cieński * 
Okna, Zygmunt Piwko z Słobódki leśnej, Adolf Os 
czawa z Wierzbowca, Antoni Byroczyński Z Kop*” 
czyniec, dr. Weigel z Krakowa, X. Jan Mardyro” 
siewicz z Horodenki, Jakób Asłan z Kołomyi, 9" 
Szlachtowski prezydent m. Krakowa, Mianowski dyr. 
bankn z Tarnowa, dr. Edward Korczyński Z Kra- 
kowa, X. kan. Tomasz Stańkowski ze Śniatyna, BO 
maszkan z Dąbek, X. J. Nowobielski z HerodeDk 
Witołd Rogoyski z Tarnowa, Anteni Agopaow i, K 
Trofanówki, Zima z Peczyniżyna, Longchamps 
łomyi, trzech panów N. N. z Horodenki, Tga 
Paasukas z Kolanek, Leom Godziemba Węgliński 3 
nuta, Ignacy Guszkiewicz « Łukawca, panard 
Stenzel z Kołomyi, Rozalja Prunkuł z Podhajczyb: 
Karol Macieliński z Zastawny, X. Antoni Obyliński 
z Michalcza, Jan Kleski z Werbiąża, Izyder Tor% 
niowicz z Widańcza, Zenobjusz Lachowski z Cze" 
remchowa, Antoni Szadbej z Bohorydczan, Kajetan 
Kazimierz Łukasiewicz z Bortnik, Konstanty Siwiok 
z Czerniawy, Jan Jakubowicz z Pużnik, Paweł 
nieki z Obertyna, Dawid Wieselberg z E 
Szczepan Krzysztofowicz z Kornicza, Adolf Müller * 
Sopowa, Kehn z Kamionek wielkich, Antoni Bogås 
nowicz z Matijowiec, Teodor Rajski z Kopeezyniot 
Jakób Łukasiewicz z Żeżawy, - Z. Slemiginowski f 
Jakubówki, Tadeusz Cieński z Drobiczówki, Władj” 
sław Krasnopolski z Latacza, Jan Borkowski z 2% 
leszczyk małych. dr. Eugenjust Mitkiewicz z Czer 
niowiec, Kasa Oszczędności m. Krakowa, K. We" 
zel z Krakowa, Konstanty Michalewski z Krowinki: 

Orerniowee 25 sierpnin 1887, 

Ignacy Zakrzewski, sekr. komitetu- 

Do pisma tego dołączono jeszcze następują”a 
odezwę: 

Ze względu na założyć się mającą drukarni 
narodową w Czerniowcach, zapraszam do komitet” 
zawiadowozego, jak następuje: 

Przewodniczący : Artur br. Gołuchowski s 20 
slacza. Egzekutorowie i kontrolorowie: p. Grzegof 
Bohdanowicz : Oszechlib i p. Roman Krzysztofowicś 
z Karapczowa, Wydzisłowi: p. Łarary Pagsakaś ’ 
Witelówki i p. Kajetan Łukasiewicz z Zadobrówki: 
Kasjer: p. dr. Eugenju*z Mitkiewiex z Czerniowiś” 
Sekretarz: p. Ignacy Zakrzewski. 

Ezechiel Berzewiczy: 


Z południow ego Tyrolu nam piszą : Jak 


-Nizza wiecznie jaśniejąca bujną florą, tak i Are? 


równie hojnie uposażone od natury przygotowuje gwd 
gościnne ubikacje na przyjęcie niedomagających 10 
dzi żądnych pokrzepienia. 

Z trzech stron otoczone górami, które sięgelł 
wysokości od 2000 do 3000 metrów, a otwarte ° 
strony południa, gdzie wabi prześliczny w jeziorć 
Garda, posiada Arco w swych miłą zielenią pox! 
tych gajach oliwnych wspaniałe parki i ogrody. 3 
Bujnie krzewią się tam figi, wawrzyny, cedry, 51 
prysy. palmy, agawy, pomarańcze i eukalyptusy. Kli’ 
mat jest tu tak łagodny, że w zimie bywa ogòte 
ledwie 12 dni takich, kiedy wrażliwym chorym pie 
wolno dowoli używać przechadzek na świeżem P0 
wietrzu. 

W miesiącach : grudniu, styczniu Mes liczą 
ogółem 8—10 dni dżdżystych. Arco posiada przy” 
tem wspaniałe botele 1 skromniejsze od sich pensj“ 
pie rh ae Kola a nio do ty ozoniarz ani pod wzi p 


dem przepychu i komfortu, ani też co do taniości. 


Tacę z puharem, wyrób- krajowej szkoly 
garncarstwa w Toustem, przywiózł dziś p. gtadoi 
ozenko werkmistrz tej szkoły, do Lwowa 1 złożył b 
Wydziale krajowym, gdzie arcyndatny ten wyr 
krajowego przemysłu wywołał prawdziwą sensacji | 
Jest to pyszny okaz majolikowy z yliny zwyi 
używanej na garnki. 

Rysunek i projekt jest p. 
właściwe wykonanie jest głównie dziełem p. Kra 
dyrektora stacji keramicznej, oraz współprace „owpikó” r 
jego t. j. pp. Daczyáskiego rytownika, Debickieg 
malarza, wreszcie p. Stadniczeńki, który dokoni 
wypalenia w prostym piecu garnoarskim. Taca 
zaczętą w Kołomyi, ukończoną zaś została w 
stem. Wyrób ten jest przeznaczony na Wye 


Panwa mma 
się należycie w tym kierunku, przynosi niesp? 
Żyte zasługi, a w zamian otrzymuje obficie | 
szczyty i pieniądze. 

Skoro rodzice przyszli już do przekon®ð 
że co dobre, to leży blizko, a znaleźć m teh 
w obrębie naturalnej sfery mierności — W* 30 
kwestja powołania przybiera odrazu konkret 
kształty. Powołanie| czy ludzie przychodzą ý 
wint w pewnej specjalnej misji, czy mają £ nið 
ry wytkniętą marszrutę? W każdym razie 

zle 


| 


Zacharjewicza, s 


2 | 
tat? 


krajową. Cena 1.000 zł. 
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wielu jest takich ; dla wszystkich innych Z8 
wołanie ma jedne i te same czysto ludzkie ©. 
ile możności uezynić życie przyjemnem dla AU 
bie, a pożytecznem dla ogółu. Chodzi pry 
tylko o kierunek. Mierność ma to do siebie y0 
jast zwykle wszechstronna, ale nje w roe 
stopniu nadaje się do wszystkiego. Nie u GB 
przeto badać, do czego przydałaby się ona "ród 
nym razie, a tylko czego ma sią chwycić W* ge 
okoliczności, w których urosła. Rzecz przeci d 
turalna. że nieporadny chłopak nie będzie 9% j- 
dobrym kupcem; tchórz — oficerem, że 0% ast! 
wrót, człowiek żywego umysłu i temperame gale 
byłby nieszczęśliwy, gdyby go zasadzono DR y9 
życie do pracy biurowej. Gdzie potrzaba 

dła, tam się młot nie przyda i odwrotnie: ziemi . 
niając powołanie z tego stanowiska, dojdz MIU 
do przekonania, że nie jest ono niezem i 

jak — kwestją chleba. 

A na czem polega ta kwestja ? O 
najlepszą de każdy, kto uczciwą pracą z% 
kawałek chleba. Ta praca, mająca na celu 
manie jednostki, względnie rodziny jest ©. 
każdego człowieka i przedewszystkiem wiać 
dzice starać się » nagięcie do niej swych he 
Potrzeba zaś także zamiłowania, szczery” i 
ci, możności i charakteru prawego, który 
być kierownikiem wszystkich aspiracyj: y yst 
ciężkości leży w warunku, aby chleb był * br prosi 
czający. Praca winna się opłacać, winne, PAL 
swego klienta od trosk i niedostatku, win ą gb) 
dawać środki do przyjemnej egzystencji. na tyle 
odpowiedziała temu zadaniu musi być 07 poło” 
wartą, co pieniądz za nią ofiarowany.: dzie; 
wiczność dziś nie wystarcza. Aby odp? iodi y 


aport edh 

rablė 

iri 

ut 187, 
p. 
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swemu zadaniu, winno się posiadać 1 sapho 
wolę; tę wolę, która przeistacza SIĘ NEJ 
w zamiłowanie do pracy i do obowiązku: z A 
tyczy dochodu, to kwestja, czy on WJ aten s 
zawisła nie od jego wysokości, ula od prot kid? 
jakie rościmy sobie do życia. Komu nie strz 1yh 
makaron, dla tego, że chciwem okiem P 95 sfd 


marcypany ; kogo ogarnęła choroba dni WY 
krye cis p 


chęć błyszezenia — temu oczywiście 
«ie nie wystarczy nigdy do po* 


; Rozy 
uch 
m przył, w Ostendzie. 


nie Yły trzy angielskie statki, a miano- 


3 nLamberton“ i dwie szalupy „Violet“ 
i + złowionemi rybami do ostendzkiego 
«a al tu Już lut naprężone panują stosunki 
itie ą i je Ejskimi i angielskimi rybakami i nie 

tki nię w miesiąc, w którymby okręgowy sąd 
tentom zzał kilku rybaków za pocięcie swym 

Sieci. Czy także i Anglicy dopuszczają 
ykroczeń, na pewno powiedzieć 
ostatnim czasie pomiędzy rybakami 
urzenie wzmogło się bardzo, ponie- 
era a odez „lezne transporta solonego 
A Prawdy wnym zaś powodem tego waburzenia 
Bow m Podobnie to, że belgijscy rybacy muszą 
4 „Polski portach 24 marek za 100 kilogr. 
y Daa J angielscy rybacy nie opłacają ża- 
i ka „W porcie ostendzkim.  Ostendzki 
TTA Dossaert, miał nie mniej jak 
lą "mieni ich statków, do których należały i 
NOZ aż Z rybami w drodze do portu. To 
elki e] statki przybyły do portu, powstał 
jj któr Poj w dzielnicy portowej. Rybacy ostendz- 
4 Ubodzy wielu lat nie mają własnych statków 
» siaja Aa do utworzenia stowarzyszeń żeglugi, 
jj | nglik wo 8 do 10 franków tygodniowo — 
„ąda. > com, aby swych ryb nie wystawiali na 
| Uberto,  7A8€M w dniu 23 rano rybucy statkn 
by Oległy 4 wystawili swój połów na sprzedaż. 
k tak ga um Ostendezyków porozrzucať owe ry- 


8 ; 
yeh Te wystawione na sprzedaż ryby dwóch 


dzkimi wz 
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m nę 
éé silną, a gdy później ukazali się 
chcieli aresztować kilku najgłówniejszych 
jo odówj zebrany i roejątrzony tłum ry- 
f en tege. Żandarmi i policjanci za- 
M A swych pałaszy i pod iuh osłoną An- 
a, a. i swe ryby ze staików. Nie długo te 
nr Majar Mo, gdyż rybncy ostendzcy wrócili w 
ty, "tez śm Zastępie, przełamali łańcuch utworzo- 
i A dokan icję i żandarmów, zaczęli rozdeptywać 
kę, ÓM RI, lub rsucać je żandarmom w twarz, w 
PROMU udział brały także kobiety. Jeden rybak 
dny leg, 22 przy tem bagnetem śmiertelnie, a 
TN Gdy rybacy estendzcy uderzyli na dwa 
kij? ł 1, dali żandarmi ognia trzy razy w po- 
Nią ha üm rozjątrzonych rybaków uzbrojony bel- 
pop Tie, śpiewając piosnki flamandzkie, ros- 
zje po ulicach miasta. Ponieważ wzbu- 
agało się ciągle, zawszwano gwardję oby- 
Oddział kawalerji z Brügge. Dowódzea 
hi zyj, „atolekiej zaweswał trzy raty rorgorąszko- 
W | ihh de uspokojenia się i kazał nastę- 
qq! a elić w powietrze. Rybacy obnażyli swe 
ti tli tobą nli „wołać: „Btrzolajcie tylko, «byście 
NAD “zyć jakiego koloru jest krew fiamandz- 
bę rybak, Gwardja obywatelska dała ognia, 
dych se padło zaraz trupem, a wielu zostało 
` Vano drugi raz ognia i tnowu raniono 
ów, Powstało ogólne zamięszanie. Biura 
è `Y Dossaerta napadł rozjątrzony tłam i 
ną y Diem wszystkie szyby. Dossaert wraz 
wyniósł się z miasta | wielu geści kąpie- 
rad hało. Na drugi dzień przywrócono zwol- 
tk, ale rozlana krew biednych rybaków 
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lh tą ich Powinna być pobudką rządowi do taję- 
Pitalist losem i nie pozwolić nadal wyzyskiwać 
0 O ubogiej nad wszelki wyraz ludności 


ttsndy, 


ù list teaudant Zalewski wystosował z więsie 
nA Adela „iępującej treści do tony: „Moja najdroż- 
lie ni. 70% dobra, dzielna żonerzko! Czemu 
Jani odwiedziłaśo Zlituj się nademną i po 
u UA R tego listu przyjdź do mnie, moja uko- 
t to ni & mi świadkiem, że nie ja ponoszę winę 
lóra a ZCzęście, które nas dotknęło, a w skutek 
lady A tracę chleb, wolneść i całą egzys encję. 
Ram a 0Wiesz się. moja droga, o wszystkiem. Bła- 
lt © | zaklinam, przyjdź du mnie wraz z Tońcią 
Nzy Tzynajmniej mnie nie opuszczaj. Pozdrów 
w., | Odemnie jak najserdeczniej. Idź do radzcy 
NI Bo w biurze pod br. 40 i zażądaj widzenia 
zaa: Oczekuję twych rychłych odwiedzin, 
NUM (M ściska Cię i całuje miljony razy twój 
EE Filemon. ' 5 
Neta AM Zalewska cdmówiła prośbie „niewinnego“ 


0 
ryginalnego gościa miała w tych dniach 


% 
„ Preah: 
nę IE Warszawa w murach swoich ; był 


osti | 
Mio Wilec, sławny owczarz podolski, jadący 
| zyj TŘ 


puj. I ja kto umie zastosować się do stosun- 
uluj wozzUkA w życiu użycia, kto wydatki re- 
| NO Sie edig stopy dochodów, ten mie potrze- 
Ua i 


Panem 


i odawiać niedostatku. Rozum powinien 
Jing. 1 
j Jplini 


à W domu, wola winna się poddać jego 
y“ swych dzie- 

Się troszezyé rodzice. Wielkomiejskie 
je jPrOWadza nieraz charakter w samym 

zagłady; a ludzi do tego, iż jedni 
A W sposób brutalny torują sobie drogę, 
za inp daig się nocą chyłkiem do celu, a 
Odników truta bronia pozbywają się współ- 
śledzone *. S7tółcić przato charakter i serce, 

no w wirze ogólnego wykształcenia — 
j głównych zadań rodziców. Kto ma 
głowę i serce — ten jest już nie 
zem, 
wiek 


Winni aj EÀ o rozwój „głow 
e 


przychodzi na Świat z wrodzo- 
a do szukania wrażeń przyjemnych 
Ale akże, pragnie być zadowolnionym z 
wykł tę ostatnią potrzebę zadowolnić on 
4 tylko o tyle, o ile z czystem su- 
ON Zyznaje sobie, jako zasługuje na sza- 
ny wyj. na tem koniec? Nie, bo szacunek 
= aż = z spełnienia obowiązków, a po- 
zan; Uani “mienie obowiązków, jest podstawą 
Ją kwao WIĘC w niem szukać należy rozwią- 
Wyp t „kawałka chleba“. 
Chog t 
ą raci pod he rubrykę, — jest po prostu 
walce 
ana b 
Bobjte 
Bob; 
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ości 
już t 
n m wybrany. Czy taki 
ola pozbawilby bU naj- 
słońce 7 Bynajmniej ! Prawdziwy 
e, Przedrze się zawsze przez 


oł £ 
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Kamieńca podolskiego. OCndownemn owozarzowi to- 
warzyszył we własnej osobie syn pacjenta, stosownie 
do wyraźnego polecenia ojcowskiego. Nie wiemy czy 
pacjent i w Karlsbadzie był z ordynacji dr. Wiles, 
gdyż z tamtąd to wracając właśnie, rozchorował się 
mocno w Dreznie. 

Sensacyjne małżeństwo. Z pod Wieruszowa 
donoszą do Kurjera warszawskiego: 

Po kilkoletniej nieobecności powrócił do rodzin- 
nej wioski obywatel ziemski, człowiek znacznej fortu- 
ny, i sprawił sąsiadom wielką niespodziankę, przywiózł 
bowiem żonę. 

Niespodzianka stała się jeszcze większą, gdyż 
pani „*,„ jest... murzynką. 

„zarna dama“, jak tu ją powszechnie nazywa- 
ją, jest osobą wysnee wykształconą i dystyngowaną. 

Pan 4"+ poznał murzynkę w Ameryce i wkrótce 
się z nią ożenił; nie przyjeżdżał zaś do kraju dotąd, 
dopóki pani “x nie wyuczyła się po polsku. 

Obóz Zoll, założyciela naturalistycznej szko- 
ły pisarzy w Paryżu jest obecnie zupełnie xdezelowa- 
ny... Pięciu najznamienitszych uczniów mistrza 0- 
głosiło jak wiadomo protest przeciwko „wynatnrze- 
niu powieści, w które mistrz Zola popadł w najno- 
wszem swem dziele „La Terre". W ten sposób naj- 
więksi prozeliei Zolizmu opuścili mistrza. Zola odpo- 
wiedział na protest nader słabą obroną. Utrzymuje 
on, że otruymuł listy od wislu ludui, którym „La 
Terre“ bardzo się podobała; zresztą nie można — 
powiada Zols — sądzić o dziele, którego dopiero 
czwarta część pojawiła się w druku. 

Obrona ta nie miała najmniejszego powodze- 
ala w Paryżu — i Zola stoi obecnie sam — zupeł- 
nie sltolowany. 

Zmowa robotnice w Taborze (w Czechach). 
Od trzech tygodni panowało wielkie niezadowelnienie 
pomiędzy robotnicami fabryki tytoniu w Taborze 
z powodu nowo wprowadzonych zmian. — W ciągu 
tego czasu blisko 300 robotnie zaprzestało roboty, 
w ubiegły zaś piątek postanowiły one wszystkie 
fabrykę opuścić. 

Zarząd fabryki nakazał xamknąć bramy; na- 
stępnie zgodziwszy się na pewne ulgi dla pracują- 
cych, nakłonił robotnice do podjęcia dalszej pracy 
w zakładzie. 

Skutki denuncjacji. — Jak donosiliśtmy 
w swoim czasie, została niejaka panna Drouin, Fran- 
cuzka, aresztowaną na wyspie Wight pod zarzutem, 
ił w kufrze wiezie dynamit itd. 

Śledztwo wykazało, że o dynamicie i zamachach 
pannie Drouin ani się nie śniło, i biedna guwernantka 
kilkanaście dni daremnie siedziała w areszcie. Teraz 
wypuszozone ją na wolność, ule anękana i przestra- 
szona leży ciężko chora. Aresztowania dekonano na 
podstawie bezimiennej denuncjacji. 

Pan Matthews, minister spraw wewnętrznych, 
na posiedzeniu Tuby niższej w dniu 22 bm. obiecał 
młodej Francuzce odszkodowanie za doznane nie- 
przyjemności. r a 


Korespondencja od Redakcji, — W Pan 
Burz. w Dąbkach. Bli*szych informacyj rasięgnąć 
można tylko w 'anku państwa w Petersburgu albo 
za pośrednictwem którego z znaczniejszych domów 
bankowych we Lwowie. 


Rozmaitości. 


— Wyborną dykteryjkę opowiada warstaw- 
skie Słowo: 

Rzecz dzieje się we Francji. 

— Qzy te jest legja honorowa? - zapytał ktoś 
pewnego pana udekorowanego. ~ 

— Nie... to jest inna — odrzekł zapytany. 

Inna, te — najczęściej — Chrystusa Portu- 
galskiege. p a 

Ta dekoracja jest tej 
legja honorowa. 

Niedawno dała też ona powód do sceny aroyza- 
bawnej, na jednej z tutejszych kolei. 

Pan V.. figlarz wesoły, siedział w wagonie 
l-ej klasy. Kiedy kontrolor przyszedł sprawdzać 
bilety, p. V. podaje mu bilet klasy 2 ej i edmawia 
dopłaty za klasę 1-szą. To też, skoro pociąg stanął 
w Paryżu, powołano go przed komisarza. 

Tam dowiódł on, że jest zaabonowany stale 
na klasę l-szą, ża więe jadąc nią, nie popełnił 
defraudacji. 

— Dlaczegóż pan kupiłeś bilet klasy 2-ej — 
pytał komisarz. 

— Bo mi się tak podebało. 

— Czemużeś pan nie pokazał karty swojego abo- 
namentu kontrolerowi ? 

— Bom wol ł okazać ją panu. 

Zniecierpliwiony temi odpowiedziami, komisarz 
zmierzył p. V. od stóp do głowy oczyma, a do- 
strzegłszy czerwoną wstążeczkę u guzika, zapytał: 

— Co to pan masz tu? 

— To Chrystus portugalski. 

— Bpiauję z pana protokół — wykrzyknął komi- 
sarz, uradowany, że mcże znaleść jakąś przyczepkę 
do człowieka, który rozdrażnił go swemi odpowie- 
dziami. 

— Z jakiego powodu? rpytał pan V? 

— Albowiem Chrystus portugalski winien być 
noszony wraz z krzyżem. 

— Wiem o tem. 

— A więc pan chcesz 
legją honorową? 

—- Tak, to prawda. 

— To też spisuję z pana... l 

— Bynajmniej — przerwał p. V. — gdyż jestem 
także kawalerem legji honorowej. 

Rozłożył przed zdumionym i rozzłoszozonym 
coraz mocniej komisarzem swój dyplom legjonisty. 

— W takim razie — cóż mi pan gadasz? toó 
pan nosisz oznaki legji honorowej 

— Wcale nie! — To jest Chrystus Portugalski --- 
odrzekł p. V., rozkładając przed zdesperowanym ko- 
misarzem dyplom tego orderu. 

— Jeżeli to jest Chrystus, to powinieneś pan 
nosić krzyż — zabełkotał tracący nareszcie głowę 
komisarz. — Bez tego wyglądasz pan jako posiada- 
jacy legję honorową. 

— Ależ, mój panie — skoro mam obie!... Z bi- 
letem moim na klasę drugą, mam prawo jechać 
pierwszą, bo mam kartę na abonament do klasy 
pierwszej. Dekorację Chrystusa Portugalskiego mam 
prawo nosić bez krzyżyka, gdyż mam legję ho- 
norową, 

— Komisarz porwał się oburącz za głowę. 

— Błagam pana — zawołał wreszcie — Idź pan 
do djaska|! idź pan do djaska ! bo ja zwarjuję. Krzyż 
portugalski, klasa pierwsza! legja honorowa klasa 
druga! W głowie się kręci! Idź pan! Idź pan so- 
bie — przez litość | 

Ip. V. wyszedł od komisarza, powtarzając 
półgłosem : „Noszę Chrystusa Portugalskiego, nie 
innego i nie mam obowiązku jechać drugą klasą, 
kiedy mam abonament do pierwszej i kiedy... 

Głos jego zgubił sią wśród świstu lokomo- 
tywy, która zaczęła poruszać się do marszu. 


samej czerwoności, C9 


uchodzić za ozdobionego 


z. Mowa oczu jest jedyną, której człowiek nie 
potrzebuje się uczyć... — powiada warszawski Ku- 


rjer Codzienny — Jest ona wyższą nad wszelkie 
inne, każdy bowiem, bez względu na narodowość i 
rasg, ZNA ją, rozumie i używa. Jedyna to mowa 
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PRZEGLĄD z dnia 30 sierpnia 1887 


światowa, kosmopolityczna, vołapiwk bez dźwięków. 
Najstarsza, nigdy też nie ulegała zmianie. Zasada 
jej polega na wyrażeniu w twarzy usposobienia i 
stanu duszy. Różne były teorje wyjaśniające jej źró- 
dło.. Niektórzy uczeni twierdzili, iż w oka s oczy 
wa siedlisko duszy, że stosownie do wewnętrznego 
usposobienia, lotna substancja duszy odbija się w o- 
ku, z mniejszą lub większą siłą i nadaje mu łago- 
dny połysk lub blask nuatęż:ny, Drudzy przypu- 
szczali, iż powodem właściwego wyrazu oka, jest 
różny stopień jego natężenia. Najnowsze badania na 
ukowe przekonały, że obie te teorje gą... mylne. Oko, 
jako organ połączony z całą siecią nerwów, może 
być pod pewnym względem uważane zə% narostuk 
mózgu. Posiada ono rzeczywiście wielkie znaczenie 
fizjognemiczne, uzego dowodem choóby powsze-hnie 
przyjęte i zrozumiałe dla każdego wyrażenie, iż „jest 
wyrazem i organem duszy." Każdy wia i rozumie 
co chcemy wyrazić, mówiąe o wzroku pełnym życia, 
łagodnym, błagalnym, gniewnym, marzycielskiem, 
gurowym i t. p., ale mało kto rozumie, co mianowi- 
cie nadaje oczom ten charakter, Znaczenie i siła 
wzroku, sporzywa nie tyle w kolorze i świetle, kształ- 
cie i położeniu ile w sposobie poruszania niem... 

Według zdania oftalmologa Duchenn'a, mowa 
oczu woale nie zależy od samego oka, ala od ota- 
czającego je aparatu muskułów j organów ochron- 
nyob. Rzęsy powieka, brwi, jako też i płyn łzawy, 
mogą nadać oczom wyraz radości ij szczęścia, prze- 
strachu i zmartwienia. Przez podniesienie, lub opu- 
szczenie powieki i brwi, odsłaniamy, lub zakrywamy 
błonę rogową, która odpowiednio do tego, odbija pa- 
dające na nią promienie światła, Tym sposobem 
blask oczu, ma znaczenie tylko zwierciadła. Wzrok 
przenikliwy, inteligentny, lub pozbawiony ziemskiego 
uczucia, zależy od położenia oai oczów. Właściwość 
dziecinnego wzroku zależy od prostej linji osi obu 
oczów, azeroko odkrytej źrenicy i tej cechy, iż tak 
jedno, jak i drugie oko, mie jest skierowane na je- 
den stały punkt, ale zakreśla wielkie kręgi przestrze- 
ni, przez co oczy dziecka wydają się, jakby pozba- 
wione były myśli; przy rozwijającym się umysle, 
oczy schodzą 2 jednej linji osi i podczas patrzenia, 
zwracają się Da jeden stały punkt, Co się tyczy ko- 
loru, to ten nie ma żadnego wpływu, na mimiczną 
działalność oczu, a wszelkie wyprowadzane z tego 
wnioski o charakterze człowieka, nie posiadają: ix- 
dnej naukowej podstawy... 

— Murzyńska fanfaronada, Murzynów chara- 
kteryzuje między innemi małpowanie. 

Kiedy po krwawem powstaniu na wyspie Haiti 
przyszli oni do władzy, postarali się przedewszyst- 
kiem o tytuły dworskie i o dokładne skopjowanie 
ceremonjału francuskiego. Jak grzyby po deszczu 
wyrośli nagle niezliczeni książęta, hrabiowie, wikom- 
towie itd.; na setki liczyóby można „wielkich jał- 
mużników*, „marszałków koronnych“, „wielkich łow- 
czych* itp. dygnitarzy z owej ery. Swoją jednak 
drogą Żaden 3 tych silnych murzyńskiego Świata nie 
umiał się nawet podpisać. 

Odkąd germańscy kulturtregerzy poszęli szerzyć 
oświatę w Kamerunie, przewróciło się i tamtejszym 
murzynom w głowie. Nie mając jasnego pojęcia o 
sposobie używania manszetów, zwierciadła, fajki itd., 
starają się oni przyswoić je sobie jako ozdoby. Sku- 
tkiem tego można widzieć najkomiczniejsze postacie. 

Jeden z podróżników widział np. Kameruńczy- 
ka, który z wielką powaga nosił spodnie, ale bardzo 
sztucznie wdziane, bo ich używał jako surduta. — 
W innem znowu miejscu widział ten sam podróżnik 
nadobną dziewicę kameruńską , której cały strój 
składał się z pary manszetów -- bez tego nawet 
dodatku, którym już Ewa uważała za stosowne opa- 
saó Bwa talję. 

— Niecierpliwy mer. Przed sądew w Sarlat 
toczyła się niedawno zabawna sprawa. — Pan S., 
miejscowy mer, wchodził w powtórne związki z sio- 
strą swej nieboszczki żony, ładną dwudziestoletnią 
brunetką. Przyszedłszy do merostwa, państwo młodzi 
zmuszeni byli czekać na adjunkta, pana 8. Lecz gdy 
ten się spóźnił, panu merowi zabrakło cierpliwości 
i nie namyślając się długo, dał sobie ślub sam, za- 
pominając w tym pospiechu i wzruszeniu o wielu 
przepisanych przez prawo formalnościach. 

Pogłoska o tej osobliwej ceremonji, przechodzące 
z ust do ust, doszła do wiadomości miejscowego s3- 
du i małżeństwo zostało unieważnione przez władze. 
Pan S. Die dał jednak za wy£ranę; wkrótce ma się 
odbyć ponownie uroszystość zaślubin, na którą chyba 
tym razem adjunkt już się nie spóźni. 

— Morderstwo. J. Morissy, dzierżawca w Bal- 
lymataymore (w Irlandji), został w sobotę wieczór 
zamordowany za to, że za płacił czynsz dzierżawny, 
Morderstwa doknnali jego towarzysze; Morissy 
należał do ligi irlandzkiej i do zapłaty czynszu dał 
się skusić znacznym opustem 28 strony właściciela. 

— Pośmiertna komedja. P. Porcel, dyrektor 
teatru Odeon w Paryżu, przerzucając z p. Maury- 
cym Sand'em w Nohan rękopisy Georges Sand'a, 
odnalazł niewydaną 5 aktową komedję tej autorki. 
Sztuka nosi tytuł „Nanon“ i ma być graną w nad- 
chodzącym sezonie. 


Część ekonomiczna. 


= C. k. Namiestnietwo Ogłasza : 
Z powodu szerzenia się zarazy pyskowej i ra- 
cicowej u bydła i trzody chlewnej w powiecie ska- 


łackim uznaje się następujące miejscowości powiatu | 


skałackiego jako zapowietrzone: Dubkowce, Soroka, 
Rasztowce i Ścianka rasztowiecka, Borki małe, No- 
wosiółka grzymałowska, Touste, Sadzawki. Kręriłów, 
Wychwytańce, Kałabarówka, Wolica, Krasne, Stawki, 
Kokoczyńce, Łuka mała, Faszczówka Turówka, Tar- 
noruda, Rożyska, Iwanówka, OC:erniszówka, Kacza- 
nówka, Orzechowiec, Mysłowa, Sopranówka, Roso- 
chowaciec, Zadniszówka, Podwołeczyska, Staromiej- 
szczyzna i Dorofijówka. x 

Z tych miejscowości zabrania się wyprowadza- 
nia bydła, rogatego, owiec, kóz i świń, oraz zabra- 
nia się odbywania targów na wyżej wymienione zwie- 
rsęta w Grzymałowie, Skałacie i Toustem. 

= Doniesienie Spółki Rolniczej w Tarno- 
polu dnia 27 sierpnia 1887 roku. 

W żaduym roku może jeszcze nie trwała tak 
długo walka między produkcją a konsumcją co do 
ustalenia cen za zboże jak w tym roku — wszędzie 
z jednej strony wstrzymyw.nie sig producentów z 0- 
fiarowaniem, a z drugiej strony konsumceja pomimo 
wyczerpanych zapasów odracza ile możności swoje 
żądanie, aby produkcję zmusić do niższych cen — 
wnosimy, że rezultatem tej walki będzie ustalenie 
się Średnich cen œo do zboża ozimego a lepszych 
cen co do zbóż jsrych. 

Wedle ogłoszenia urzędowego ministra bandlu 
w Węgrzech, który na podstawie dat przez konzulów 
podanych zestawił ogólną potrzebę konsumceji z o- 
gólną produkcją eur pejską i po za atlantycką miał- 
by niedobór w pszenicy wynosić okolo 6 miljonów 
bekt. pszenicy, bo Ameryka nie może z powodu tyl- 
ko miernych urodzajów exportować tyle co w latach 
poprzednich a import z Indji w tym roku nie za- 
waży na szali. 

Ogólny nienrodzaj kukurudzy — brak owoców 
musi wpłynąć na ustalenie cen zboża jarego. 

Dzisiaj notujemy ceny pszenisy od 6 zł. 85 ct. 
do 7 zł. 20 ot. żyta do 5 zł. 25 et. cen jarzyn ne- 


tować nie możemy bo nie są jeszcze przedmiotem 
transakcji z powodu niepojawienia się tychże na 
rybkach. 

Dnia lago i 14go września b. r. odbędzie się 
we Lwowie targ zbożowy, w którym Spółka Rolni- 
cza udział weżmie, Prosimy więc szanownych człon- 
ków o nadesłanie najpóżniej do dnia 1go września 
próbek zboża z podaniem ilo ci i terminu dostawy. 
Najwięcej pożądane będą nam próbki zboża gotowe- 
go, również praguęlibyśmy mieć jak najwięcej oka- 
zów jęcrmienia, za którym prawdopodobnie będzie 
popjt. 

— Żniwa w Anglji. Wielka Brytanja jest i 
pozostanie najważniejszem miejscem zbytu dla 
wszystkich krajów produkujących zboże, i jakkol- 
wiek zboże austrowęgierskie — szczególnie co 
się tyczy pszenicy — wyparte zostało po częśri 
z rynków angielskich przez amerykańską, rosyj- 
ską, a w ostatnich latach także indyjską kon- 
kurencję, to jednak kraj ten jest zawsze jeszcze 
dla nas bardzo ważny: z jednej strony ze wzglę- 
du na eksport mąki, który jest niejako kompen- 
satą za zmniejszenie się eksportu węgierskiej 
pszenicy; dalej zo względu na jęczmień i kuku- 
rudzę, które bezpośrednio ezy pośrednio zawsze 
jeszcze w wielkiej ilości przywożą z Austrowęgier 
do owych krajów. 

Wynik tedy angielskiego żniwa ma zawsze 
wielkie dla uas znaczenie, bo według wielkości 
deficytu, stosują się szanse naszego wywozu zbo- 
ża do Wielkiej Brytanji. Zniwa są tam właśnie 
w toku, a wedle oceny przeprowadzonej w wielu 
kierunkach nie dosięgają wcale miary zupełnie 
zadowalniającej. Wielkie upały w czerwcu i lip- 
cu zaszkodziły wysoce pszeniey, jęczmieniowi, 
owsu i kartoflom, i tylko w życie będą zbiory 
nieco lepsze niż średnie co do ilości, natomiast 
zaś małe niezupełnie wykształcone ziarna ujmują 
wielce jego jakości. Ogólny zbiór pszenicy sza- 
cują w tym roku na 9 miljonów kwarterów, pod- 
czas gdy potrzeba prócz miljona na nasienie 
wynosi 27 miljonów kwarterów. — Okazuje się 
tedy, że trzeba będzie przywieść do kraju 19 
miljonów kwarterów, tj. nieco mniej niż w roku 
zeszłym, a prawie tyle co w roku 1885. Zbiory 
jęczmienia są daleko w tyle poza cyfrą średnią, 
a z owsem ma się rzecz jeszcze golzej. 

Stare zapasy zboża w Anglji nie są zbyt 
obfite; żniwa w Ameryce i w Indjsch wschodnich 
dały rezultaty niedorównywujące zeszłorocznym ; 
naturalnem jest tedy, że przywóz z Rosji, Austro- 
Węgier i z krajów naddunajskich z konieczności 
musi się zwiększyć, tem bardziej że tu się zbiory 
wcale nieźle powiodły, a jakość ich nie zostawia 
prawie nic do życzenia. 

Szanse eksportowe dla naszej monarchji, a 
tem samem i dla Galicji, są tedy na rok bieżący 
wcale niezłe, wszelako zbytniego wzrostu cen 
z tego powodu spodziewać się nie można, bo 
w ogólności nie ma niedostatku zboża, a tem 
samem nie ma podstawy do podwyższenia con. — 
W rezultacie tedy z pomyślnego wyniku żniwa 
w Europie korzyść materjalną odniesie tylko kon- 
sumcja angielska. 

Wiedeń 27 sierpnia. 

(Z) Zwykły bieg rzeczy na tuteiszej gieł- 
dzia — polegający w obecnych czasach na zu- 
pełnej bezczynności — rzadko ulega zmianom; ten- 
dencja, stosuje się do stanu spraw politycznych 
a te w danej chwili nie zapowiadają nie groź- 
nego. Organ kanclerza niemieckiego głosi zgod- 
ność mocarstw w sprawie bułgarskiej. Porta zaś 
rozesłała do rządów okólnik, po którym chyba 
przewleczenia sprawy można się spodziewać — 
oba te zdarzenia nie mogą przecież być niemiłe 
dla spekulacji. Równie przyjemnym jest dla 
niej fakt, że bunk angielski potrafił się jakoś 
obejść bez zapowiedzianego podwyższenia stopy 
procentowej. Z pewnym niepokojem natomiast 
oczekują tutaj mającego się za kilka dni rozpo- 
cząć międzynarodowego targu zbożowego. Nikt 
ria przeczy, że znaczenie jego dla eksportu zboża 
jast wielce doniosłe, wszelako także nikt prawie 
nie jest zdania, że jego przebieg będzie zado- 
walniający. 

Wyrazem tego przekonania jest spadek pa- 
pierów transportowych, tych mianowicie, które 
są głównemi drogami eksportu z granie monar- 
chji. 

Obok tego wszelako reagowały dość dotkli- 
wie ludwiki skutkiem zamknięcia granicy rosyj- 
skiej dla owiec. 

Notowano : 

Kredyty austr. 282*—, kredyty węgierskie 
28575, bankvareiny 9250, anglobanki 107-25, 
uniony 207.25, laenderbanki 222, ludwiki 208 25, 
czerniowiockie 222'50, renta wspólna 81:55, srebrna 
8480, złota austrjacka 113275, papierowa 50%, 
| 96:45, złota węgierska 10075, papierowa 50/ 
|8745, rubel I-101/,. 
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|Telegramy „Przegladu”. 


Rzym 29 sierpnia (pryw.) W tutejszych 
sferach rządowych powstały poważne obawy, że- 
by z powodu zachowania się Niemiec w spra- 
wach bułgarskich nie zostało zachwianem przy- 
mierze austro-niemieckie. Pociągnęłoby to pewne 
(następstwa i dla Włoch, tem większe przeto zna- 
czenie jest przypisywane bliskiemu zjazdowi hr. 
Kalnokyego » ks. Bismarkiem. 

Londyn 29 sierpnia (pryw.) Rząd Stanów 
zjednoczonych wyzpaczył osobną komisję dla 
zbadania ogromnych nadużyć, wymuszania opłat, 
zatrzymywania na okrętach lub w portach emi- 
grantów czego według licznych skarg dopuszcza- 
ją się ageutury w spółce z urzędnikami porto- 
wymi. 

Petersburg 29 sierpnia (pryw.) Z rozpo- 
| rządzenia ministrów wojny i marynarki zostanie 
cuła flota syberyjska odnowioną. Służbę tran- 
sportową będą odtąd pełnić tylko handlowe okrę- | 
ta, a ficta syberyjska będzie przyłaczoną do ma- | 
rynarki. Turcy z okolicy Batum emigrują tłumnie 
z obawy służby wojskowej. Obawa jest nieuza- 
sadnioną, gdyż dla ludności muzułmańskiej Kau- | 
kazu ustanowiono opłatę uwalniającą od wojska. 
Mieszzsńcy prowincji siedmiu rzek w Kuldży na 
granicy Chiu, zostali po raz pierwszy powołani 
do regularnej służby wojskowej. 

Sofja 29 sierpnia. W rządowych kołach 
panuje optymistyczne zapatrywanie co do tego 
że się uda utrzymać teraźniejszy stan rzeczy. 
Ajenci niektórych państw zostali u ioni 

R ZW 4 poważnieni 
wejść z księciem Koburskim w półoficjalne osobi- 
AR Wczoraj odbył się świetny przegląd 
c > który trwał półtorej godziny. Książę 

owarzystwie miejscowego komendanta Popo- 
Paa fiigialadjutanta, zwiedził obóz w Knajawie, 
gdzie skoncentrowano blisko 3000 wojska wszyst- 
kich rodzajów broni. 

Książę dokonał przeglądu wojs 
tuzjastyeznych okrzyków „Hurra”. 
kach hymnu uarodowego wojsko dwa razy prze” 
defilowało przed księciem, wołając „Niech żyje 
Ferdynand, nasz książę”. Książę wyraził Popo- 
wowi swoje zadowolnienie z postawy wojsk, 8 i 


k wśród en- 
Przy dźwię- 


3 


tłumy ludu wznosiły okrzyki na cześć księcia. 
Sekretarze wielu dyplomatycznych agentów ucze- 
stniczyli w rewji jako prywatni ludzie. 

„ Przybył tu Stambułów. Według zapewnień 
dAjencji Havasa zdecydował się on utworzyć 
nowy gabinet. 

. Konstantynopol 29 sierpnia. Doniesienie 
Biura Reutera. Okólnik Porty do mocarstw eu- 
ropejskich komunikuje tymże wniosek Rosji co 
do wysłania jenerała Ernrotha jako jedynego 
regenta do Sofji celem przywrócenia prawnego 
stanu. Zarazem Porta oświadczyła ambasadorom, 
że na przyszłość nie weźmie żadnej inicjatywy 
w sprawie bułgarskiej, lecz ograniczy się tylko 
do komunikowania mocarstwom wszelkich pro- 
pozycyj. 

Blane był na dwugodzinnej audjeneji u 
sułtana, Na posłuchaniu tem omawiano kwestję 
bułgarską. 

PAA E STAZ EE E REEE 


Nadesians. 


Zmiana lokalu. 


August Schellenberg 


Dom komisowy 


Dom bankowy we 
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przeniósł bióra swoje 


do gmachu galie. Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego 


ulica Karola Ludwika 1. 
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Z gboż wych targów 
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29 siorpnia | borgs | +=) | 
jeere | e Jate 


Fszenioa 670 -7 30]6 75—7 10]560 6 95][7.— --7 50 
żyto 450 50 410 -5.-/430 470460 -51: 
Jęczmień 4—- 625]360 5 —|350 -5—4 — 650 
Owies 350-4—[340 39.]35U 4 - {865-4 
Groch — 5—]4150 7—H42 65/4756 7 — 
Wyka == 4 BEIS 85 -4 40]3.50 — 4 50]4. — —4 70 
Rzopak 9.25 9.7:]9-— 9.6019 — 950|9 — 10 — 
Lnianke zaj a= © „s gl ="AR 
Kouie. ezar. |-.—— — [29 49 —-P22 - 40 [25 --40 —. 
Kotio. bieta. |—--— |-0.—48.—|37,—50 — [40 -65 
Konio.sawad. |-——— | - —— |—— — |= —.. 


wszystko Ba LOU kilo novo bez Workn, 


Chmiel za 58 kilo loco Lwów s} 20 — 50 nominalvie 
Okowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco 255— do 26.— 
Wiedeń 29 sierpnia. Puzenica od 727 do *—. Żyto od 
595 de *— Okowita 2625 — d Berlin 29 sierpnia 
Pszenica 158.- do — — ?yto 115 — do 117.— Okowita 
1250 do .—. Peszt 29 sierpnia Pezenica 690 do —'— 
Żyto 5.65 do ——* Okowika 2725 do - 
WTCC ESTE R CDG UN CASE RERE 


Bursa gi ełdow e. 


Wiedeń dnia 29 sierpnia. Gsdzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 8150 Renta wspólna sre- 
brna £82 80 Renta 40/, złota 112.95. Renta 50/0 pa- 
pierowa 96.45 Akcje banku anustro-węgierskiego 
88: — Akcje austriackie kredytowe 282.10. Funty 
szterlingi 125:85 Napoleondory 09'96—.Marki niemie- 
ckie 61.55 —, 


Lwów. Z Izby handlowej, 29 sierpnia 1887. 
1. Akcje za satwkę. 


bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy: 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 210 — 218 


płacą żądają 


„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 222 50 225 50 
Banku hypot. galic, 200 zł. w. a. 280 — 285 — 
„ kredyt. galic. 209 zł. w.a. 311 — 216 — 
2. Listy zastawne sa 100 str. 

Banku. hyp. galic .6 pre. w. a .— = 
> „n e GT 4 3 89 75 100 75 
. s e 0 s prom 102 75 103 75 
Banku krajowego 4'/, 9, w. a. 95 50 96 50 
Tow. kred. galic. 5 à 161 25 108 25 
. . a 4 92 75 98 76 
. . no 41) = 99 — 100 — 

3. Listy dłużne sa 100 sty. 
Q. Z. kr. wł. (d. 69/,) 39/, w likw. 47 — 59 
A tai w a  (d. BY); © SIĘ—RE 
4. Obligi ea 100 str. 
Indemnizicyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj, 5 pre. w. a. I em. 106 — 161 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pre. w. a. 103 50 105 60 
- „w  „ 188341/,9, ~ 34 BU 98 59 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa 1750 1950 
z Stanisławowa . 28 50 31 — 
6. Mony. 

Dukat holenderski . 5:81 591 

Dokat cesarski. . 589 5 99 

Napoleondor . . 9:91 10:01 

Półimperjał rosyjski 10:23 1033 

Rabel rosyjski srebrny . 1:54 1:64 
5 s papierowy , 110— 1'ł2— 

190 marek niamieckich 8140  62— 


Pociągi kolejowe 


podług zegaru lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1887 roku 


Zn p e 
wa an A wE NE) an PA 
=. Ż 5 ZM a SE 

| DLiewaprzechodzą ($F SĘ |28 33 23 | 
| (]-2| me |a Emil JE 
|--Z] | 
Z Krakowa 4 3 5-50) 9.27 LL35 358| 8.84 
„ Podwołoczyak . . 11024) 3 05) wa| 3.50] 2.15] Ze. 
Ą „ na Podzamcze |1010) 228755) 3.19 nG) 
- Czerniowiec 10. 8| 3.35) 2€] 330 "SG 
26 Lwowa odchodzą: - | 
Do Krekowa . Ę 10.14) 4.10 4.50) 2.25) 7.58 
n Potwołoczysk , 5.19 SA 12 38| 4.08] „Do | 
a _ » Z Podzamera | 6.22105»y5E)| 1.08 a 
„ Czerniowiec 6.20|11.06] =-5 |12.22 


Do Lwowa przychodzą: 
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35. x 
Z Chyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 8 m. 59. l 
Z Chyrowa, Stanisławowa, 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35 


Ze Lwowa odchodzą: 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczsoza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 41: , 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m. 20. n 
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 
Uwaga : Godziny oznaczone grubami liczbami ozna- 
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rano. 


Stryja i Husiatyna po- 


4 PRZEGLĄD z dma 30 sierpnia 1887. 
70) — Tak sir, — odparła patrząc na niego smu-| bie stałem powodem, pozwala mi dziś przywró- | ztąd wydostać jak najprędzej, że niepokoi mnie, | nad nią z przerażeniem Hawksley'a, przyciska 
j 0 a tnie, z niemem w oczach pytaniem. cić ci swobodę a więc i szczęście względne. | co się z nimi stać mogło. jąc równocześnie przed chwilą biały, % obe fis” 
| Z - Q A DA — Dziękuję. Wszysto poszło jak nalepiej, — | Nikczemna farsa, przyczyna tylu smutków i nie- Spełniając niedopowiedziane jej życzenie, | szkarłatny szal swój, do piersi nieszczęsne) gdy” 
3 pau) ® podał w odpowiedzi na wymowne jej spojrze- | doli, dokonaną została o kilka dni rawcześnie, | St. Mar zbliżył się do drzwi wschodowych i wy- Į ry, której krew z dziwną buchała mocą ! wn 
Z ANGIELSKIEGO nie. — Dobranoc, moje dziecię. | według praw boskich i ludzkich zatem, jest ona | chylił się przez nie, — Vera stanęła tuż przy | by nie ta pomoc natychmiastowa, byłaby PS 
= ? — Konie miss Cassilis strasznie się dziś spó- | nieważna i obowiązywać cię nie może, boś była | nim, na progu prawie. ostatnią kroplą z serca wypłynęła. ia ode IPB 
Przekład źniają nieprawdaż sir, — zauważył mr. Brewn, | jeszcze ówcześnie za czyny swe niepoczytalną. | — Jeżeli ich jeszcze parę minut nie będzie, Była spokojną, skupioną w sobie 1 nie 


N. ITrzyżanowskiej. 


Wszyscy się już rozjechali prócz państwa i mr.| właśnie człowieka, który wyrzekłszy się jej do-|, — W takim razie pozwolisz drogie dziecię, że | podczas gdy dyrektor wraz z silnie 2 dro |p 
Sa Hawskleya, no i recz prosta nas kilku. Ale | browolnie, zmuszał ją poniekąd pokoruą dumą |Ja cię odprowadzę. Ale czekaj, wyjrzę raz je- | nym policjantem dźwignęli zamordowanego ię? 
(Ciąg dalszy). co prawda człowiek by też chciał dostać się cO | swą, a raczej dumną pokorą, do ofiarowania mu | Szcze. bna jej rączka zbroczona krwią jego, tł ro 
St. Mar pochylony w tej chwili nisko nad | najprędzej do domu. przebaczenia o które nie prosił, bo czuł się nie- Wielki żyrandol gazowy za niem, był już | której ostatnią kroplę byłby chętnie za mę 7 


wyciągniętą ku sobie rączką Very, przyjął uwa- 
gę tę z wesołym uśmiechem, a stając obok mło- 
dej artystki, odparł żartobliwie: 

— Ponieważ przedstawiacie tutaj zgodne sta- 
dło małżeńskie, wolę więc idąc za radą znanego 
przysłowia uciec się pod opiekę pani domu. Mo- 
że hrabina Melrose złagodzi wyrok twój, doda- 
jące doń przynajmniej, że „lepiej późno, niż 
wcale.“ f 

— Ha, kto wie; być może iż posunę się do 
tak wysokiej uprzejmości, — objaśniła z sēr- 
decznym szafirowych źrenie wyrazem, — choćby 


dla tego, że Roland polecił mi zatrzymać pana, 


chcą cię bowiem zabrać na kolację do siebie. 


— Zaproszenie przyjmę z największą przy- 


jemnością. Czy mają tu wstąpić po nas? 

— Tak. Pean St James-Hall; a że tam 
się później kończy przedstawienie, musimy więc 
zaczekać nieco. Tymczasem, pozwolicie pano- 
wie, iż spieszao mi do dziewiętnastoletniego po- 
wrócić stulecia. 

Mówiąc to, dotknęła żartobliwie bogatej 
swej szaty, skopiowanej z historyczną ścisłością 
z czasów Karola XII. 

Gdy tylko miss Cassilis zniknęła w drzwiach 
swego pokoju, — cała liczna rzesza aktorów i 
aktorek opuściła także salę i teatr nawet. Po- 
zostawiony sam sobie, — bo i Hawksley w tej 


wysuwając głowę przez wązkie swe okienko. 


St. Mar spojrzał na zegarek. Co mogło 
wstrzymywać Trevanionów tak długo? Po chwili 
został już tylko latarnik i biedny Brown, jeden 
czekał za osiatecznem zgaszeniem gazu, drugi 
za zamknięciem teatru. 

Augastyn odrzucił na pół wypalone cygaro, 
i skierował się ponownie do dyrektorskiego ga- 
binetu. 

f Na progu zawahał się nieco. W poprze. 
dzającym go salonie Vera Cassilis przechadzała 
się żywo sama jedna, a drobna jej rączka sku- 
bała niecierpliwie koniec indyjskiego szala, ota- 
czającego jej ramiona, 

Ujrzawszy St. Mara przystanęła na chwilę. 
Młody człowiek zbliżył się ku niej. 

— Gdzie jest Hawskley? — zapytał. 

— U siebie, — brzmiała odpowiedź dana ze 
drżeniem, którego młoda kobieta nie próbowała 
ukryć nawet. Po raz to pierwszy znaloźli się 
sam na sam, od owego bolesnego rozstania, od 
pożegnania, które do gruntu wzajemny ich zmie- 
niło stosunek. 

— Czy mam go zawołać? dodała po chwili 
zmięszana, nie mogąc się oprzeć dziwnemu wra- 
żeniu rozkoszy i obawy zarazem. 

— Nie, — zaprzeczył żywo, a wyciągając z 
kieszeni pąsową książeczkę w stal okutą, włożył 
jej w rączki takową. — Chciałabym abyś przej- 


Wolna! Ocalona, i to ocalona przez tego 


godnym zarówno dobrego słowa jej, jak i mi- 
łości, którą o ile sądził, utracić musiał na za- 
wsze. Wolina! W głowie jej zaszumiało, oczy 
nagła mgła przysłoniła, cały zaś organizm tak 
silnie wstrząśniętym został, iż każdy nerw zda- 
wał się drżeć z osobna, nie mogąc w łzach ja- 
doak znaleść ulgi. 

Wzruszona do głębi, podniosła obie rączki 
i lica w nich ukryła, Starając się nad własnemi 
zapanować uczuciami. St. Mar stał z ramionami 
skrzyżowanemi na piersiach i patrząc na wy- 
smukła jej, drłącą pod naciskiem sprzecznych 
wrażeń postać, nie śmiał się poruszyć, lub sło- 
wa przemówić, bo nie dowierzał własnemu z nie- 
pohamowaną mocą bijącemu sercu i krwi gorg- 
cej, jak rozpalona lawa krążącej mu w żyłach. 
Gdyby potok ten ognisty, zerwał raz wiążące 
go pęta... 

— Nie, — potrafi zapanować nad nim, poczu- 
cie godności własnej dopomoże mu do trudnego 
nad samym sobą zwycięztwa. 

Gdy Vera odsłoniła oczy, St. Mara nie 
było już przy miej, — eofnął się napowrót do 
przedsionka, a jakkolwiek na drugim jego końcu 
słyszał głos Brown'a i Hawskley'a, sam wsparł 
się o framugę i głowę smutno spuścił na piersi. 

Po chwili jednak drgnął, Obok niego stała 


wezmę dorożkę i pojadę do domu. 


zgaszomy, sklepiki na ciasnej i pustej w tej 
chwili uliczce oddawna zamknięte, tak iż na wy- 
iworną postać St. Mar'a, i piękne jakby z mar- 
muru delikatnie wyrzeźbione rysy, oraz na ciemną 
głowę jego, wychyloną mocno po za próg, i pa- 
trzącą na wechód, jedna tylko latarnia stojąca 
po przeciwnej stouie ulicy mętne rzucała światło. 

A jednak słaby blask ten wystarczył do 
padania kierunku ręce zbrodnieczej. W tejże 
chwili rozległy się kroki, mruknięte przekleń- 
stwo, błysnęła stal nader snać pewsą kierowana 
ręką, słychać było gwałtowne szerpnięcie, jęk 
stłumiony i bez krzyku, bez świadomości tego 
co zaszło, St, Mar runął u stóp Very, krwią 
własną zbroczony. 

Na widok purpurowego strumieniu tryska- 
jącego z serca Augusta, tego serea, które tak 
wiernem jej było, miss Cassilis wydała okrzyk 
rozpaczy, przeszywający, a rzucając się na po- 
stać zamordowanego, wchwili gdy zabójcza ręka 
drugie w nią joszeze kierowała uderzenie, ko- 
bieta ruchem, któremu boleść nadludzkich sił 
dodała, zdołała tak gwałtownie wytrącić z jego 
dłoni broń zabójczą, iż sztylet wyleciawszy w 
powietrze, o ścianę się odbił i z brzękiem upadł 
na ziemię, zbrodniarz zaś skorzystał z chwili 
tej aby uciec pospiesznie. 

Cała straszna tragedja trwała zaledwo se- 


na chwilę: 5 


stąpiła miejsca u jego boku ani budowe” 


lał, przytrzymywała z niewysłowioną tkliwościł | 


szarfę do boku jego, — tamując w ten 8 of 
ranę, dopóki Brown nio nadbiegł z przywo 
naprędce lekarzem. 


2 0 | 
Był to człowiek niemłody, który niejeday | 


w życiu widział nieszczęście, z niejedną spotka, 
się niedolą, — a jednak wejrzenie błagalnó A 
kie mu rzuciła Vera, połączone » wyrazem p. 
wystowionego bólu, z męczarnią aroższą od K 
nania odbitą w szafirowych jej Źrenicach, "* ct 


szyło go głęboko, szybko też zajmujące miej | 


jej przy chorym, z żywością najpierwsze $ 
raiunku przedsięwział. 


p , 
łany 


— Wódki, proszę wódki, — zawołał oditi | 


8 
orf 


jąc szarfę indyjską i stosując środki mogące 
teczniej zatamować sznlony upływ krwi, k 
ranionemu utratą życia groził. 3 
Miss Cassilis spokojna wciąż choć śm 
telnie blada, nie opuszczała go ani na chwi 
spiesząc z pomocą o ile to było możebnem. *, 
likatne jej ręce nie drżały nawet, gdy UA 
zlekka kształtną, martwą prawis głowę St. Mer 
podczas gdy doktor rozsnwał przemocą szty%, 
jego usta, zby w nie parę kropel spirytusu SE 
ścić. Ciemne jej oczy tylko patrzyły ze zdwój 
ną siłą, w piękne te rysy, chcąc w nich Si 
choćby życia dojrzeć, czarne wszakżło źrob 
Augusta pozostawały upornie zamknięte, obli 


chwili wydawał na jutro rozkazy, — St. Mar | rzała to dziś wieczór starannie, gdy się znaj- wjzmukła i ciemna postać Very, biały zaś szal |kund parę, straszny wszakże, krew mrużący o- A HA TEA l 
wyszedł do przedsionka aby swobodnie wypalić | dziesz samą w pokoju. Tymczasem schowaj no- | indyjski tem silniej uwydatniał bladość jej lica, | krzyk Very, przywoławszy dwóch męiczyzn z | mienną też przybrało nieruchomość. MR 
cygaro, zamieniając jeszcze słów kilka z rozeho- | tatnik ten głęboko, i strzeż go narówni z ży- |i czarność powłóczystej, aksamitnej szaty. , |przedsionka, zwrócił równocześnie uwagę rzad- | — Nosze sir, nieprawdaż? — zapytał obeti , 
dzącymi się z kolei artystami. Jedną z ostatnich | ciem własnem. Zdobyłem go wczoraj w mocy,| — Nie gniewaj się na mnie Auguście, nie |kich przechodni, którzy pospieszyli na miejsce | wciąż policjant. — Zaniesiemy go pewnć | 
była gotowa już do drogi Alicja Wenworth. w jaki zaś sposób niezwykły później cr opo- | miej urazy — wyszeptała. — Wierzaj, że umiem katastrofy, dając początek zwykłemu w takich | szpitala Oharing-Cross? Ei 
at Ea aohia ię kt niej. — Powie. | tej chwil! jesteś wolną zopełni: a da wszystko coś dla mnie zrobił, — że nie | razach zbiorowisku. 2 „Otrzymawszy potwierdzające skinie? y 
pytał krytyk zbliżając się ku niej. — Powie- |tej chwili jesteś wolną zupełnie. Bóg pebłogo- | jestem zimną, — a jeżeli nie okazuję tego wtej| — Wnieście go do sali, błsgam pana naimię | w miejsce odpowiedzi, oddalił się szybko. 
| puazikejgoć aa sławił mi i za przykrości, których się dla cie- | chwili, to dla tego jedynie, iż chciałabym się | niebios, -— zwróciła się Vera do pochylonego (C. d. nl L 
yeh się dla cie o . da | 

POWY ONSI r n h A iio ENA | 
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nowości na suknie ı kostjum 


w największym wyborze poleca najtaniej 


wsv e Bi wY oV fi.» 
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)0000000000 
Mieczarajła 


położona w najpiękniejszym ogrodzie 
w śródmieściu 


Zniżenie ceny. 


Ctcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o 
przeszło 50*/, cenę dzieła 


ET Gif O T RAT METEE TOEOLZEEE R EOZEB| 
Zakład leczniczy ARCO (Południowy Tyrol) 


w pobliżu jeziora Garda 


— uzdrowisko terenowe. 


Klimatyczne miejsce pobytu na jesień, zimę i wiosnę wskazane dla osób 


Mankiety tuzin złr. 4:80, 


SB i 


| Ed Obe 


v 


Cenniki fabryczne na żądanie franco. 


onowe 


| (z ochronną marką) sztuka złr. 2, 250, 3, 3:25. Kołnierze tuzin złr. 2:60, sztuka 22 ct. 


sztuka 40 ct. Kalesony sztuka od złr. 10 do 140 i wyżej. = 


BE. BR © TW A 


pod gwarancją z materjału fabryki Benedykta Schrolla Syna, poleca 


Skład c. k. uprzyw. FABRYKI 


rleithnera Synów 


we Lwowie, plac Mrarjacki B, kamienica księcia Ponińskiego. 


10 


dotknietych cierpieniami piersi, krtani i nerwów, dła niedokrewnych, rekon- 
walescentów i otyłych. — Klimat ciepły, jedaossajny, południowy. Wspaniała 
położenia u podnóża gajów oliwnyeh. — Zakład kuracyjny urządzony wedle naj- 
nowszych wymagań nauki ; inhałacje pary z drzew szpilkowych, rozpylacze w osobnych 
kabinach, kuracja hidropatyczna, wanny parowe i kąpielowe, masaż, tusz parowy, 
aparat pneumatyczny, kuracja żętyczna i winogronowa. Czytelnia, sala bilardowa, 
konserwacyjna, sale gry i sale restauracyjne. Codzień promenade-koncerty. — Dosso- 


przy ulicy Kopernika liczba 13, 
wchód także 


KAPITAN FRACASSE 


przez Teofila Gautiera, w prze- z Chorąźczyzny od ulicy Cichej 
kiadzio Wł. Bogusławskiego. I 9% 


doborowy nabiał wszelkiego rodaaju 


W wyższym zakładzie 


Powieść tę, dwutomowa, będącą je- 


jak również kawę prawdziwie wiejską, 
potrawy mączae i mi'eczne etc. 


Ogród dla P.T. Gości mleczarni otwar- 
ty od godziny 6. rano do 9. wieczór. 


W razie deazczu schronienie w pa- 
willoniku lub w sali dla dogodności 
P. T. Gości urządzonej. 1494 32—9 


Zarząd Mieczarni Halickiej. 


_|QOOCOOOOOCOOO 
SED 


R%2099909000295900|9009000033t 


$ JAN IHNATOWICZ 


poleca: 


Najprzedniejsze czernidio glicerynowe 
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i 
chroni od pękania, pudełko po 10, 20 i 50 et. 


Smarowidło litewskie 
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i 
trwałą, pudełko po 10, 20, 50 et. i 1 zł. 


ATRAMENT czarny kampeszowy 
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny 
i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 
30 i 50 centów. 
Farby do stempli 


niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, faszeczka 


dnem z najpiękniejszych arcydzieł li- 
teratury freneuskiej, może każdy otrxy- 
mać za 1 zir, z przesyłką pocztową 
sa 1 złr 10 centów, a za zaliczką 
1 złr. 40 ct. 


Administracja „Przeglądu'! | 
Lwów, Sykstuska 45. 


po 15 GE 


Atrament do znaczenia bielizny bez gumy, 
fluszeczka 30 centów. 


nałe pomieszczenie w rozmaitych hotelach i na ponsjach. Prywatne pomieszkanza 


dia rodzin w wilach otoczonych ogrodami. Dobrzy lekar¿e į dobre apteki, 
Bliższe szczegóły i vrospekty rozseła się gratis. Zarząd Zakładu. 


POSEK TA U 


(nie Zacherlin) 


najskuteczniejszy, zprawdzi- 
wej dalmatyńskiej rośliny, 


do zupełnego wyniszczenia 


wszelkich owadów w po- 

mieszkaniach jakoteż u do- 

mowych zwierząt i roślin. 
TYNETURA 

do wytępienia mol i pluskw. 


NAFTALINA 


niezawodnie przeciw molom. 
1628 1-3 poleca 


O. T. Winckler 


we Lwowie ul. Teatralna l. 7. 


1195 


Deserowe gruszki i jabłka! 
Sliwki Turkestańskie 5 kiiogramowy po- 
cztowy koszyk ztr. 150 — Czerwone wi- 
no 4-litrowa beczułka złr 3. — Białe wi- 
no 4-litrowa beczułka zir 4.50 roza: łają 
franco za pobraniem pocztowem Franki 
1619 i Spka. w Werschetz (Węgry). 5 15 


I 


— Wieczory 


jesienne i zimowe zbliżają się, pro- 
szę zwrócić uwage na wielką wy- 
pożyczalnię książek, — która za- 
opatrzyła się na zbliżającą porę w 
piękne powieści i inne dzieła pol- 
skia francuskie oraz i niemieckie 
1 wypożycza każdemu w miejscu i 
ua prowincji. 


Adres: 


1625 2-6 


Wypożyczalnia książek 


E. Jasińskiej 


Pracownia i skad. 


GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH 
Pawła Piątkowskiego 


we Lwowie ul. Ormiańska l. 16. 


naukowo wychowawczym 


ul. Czarneckiego 1. 12 
rozpoczyna się kurs szkolny dnia 
8. wrześnin. 

Jak dotąd, tak i w rokn bieżącym pro- 
gram nanki w ośmin klasach zastosowany 
jest ścik'e do statutu szkół wydziałówych. 
Zwraca sie szczególną uwage na naukę 
języków. adto istnieć będzie jnk w la- 
tach ubiegłych dziewiąta klasa nauki do- 

pelniajacej. 

Wpisy tak stałych pensjonarek, jak 
dochodzących uczennic, rozpoczynają nię 
23. siorpnja, codziennie od godz. 11 rano, 
do 6 popołudniu. 16233 4 6 


| EZAPZRAZEERAZERZZRZERAANZANA 
Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy. 
Paniom i panom potrzebującym dyskre- 
cjonalnej porady i pomocy lekarskiej 
ndziela takową r gwarancją pożądanego 


skutku i najściślejszej tajemnicy, doświad- 
czony od kilkunastu lat praktykujący 


Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych. 
Przyjmuje od 9—12 godziny i od 2 5 
przy ulicy Wałowej Nr. 11 na I piętrze 
1582 wchód przez podwórze 19-9 
Na dyskrwejenalne listy pod adresem 


J. D, Kurpie! nl. Wałowa l. 11. odpowiade 
bezzwłocznie ł wysyła lekarstwa sekretnia 


NĄ 


Dla uczniów 


koszule i kaiesony 


trwałe i dobrej roboty od 
50 ct. jedynie dostać można 
w specjalnym składzie 


Vłótna i Bielizny 


Maurycego Birnbatma 


przy ul. Karola Ludwtka 37. 
16R0-3=% 


botel- 


e zostającej pod nadzoreni i kontrol& 
Biuro wywiadowcze i ogłoszeń 55" Wes. Ministerstwa han 


AE A Białe i czerwone, 
J. Polińskiego 


stołowe, deserowe i kuracyjl? 
3252 we LWOWIE 


TOKAJ, 
ulica Karola Ludwika l. 5 


według e»czególnych cenników które rot” 
seta uw żądanie i poleca handel 
pośredniczy w kupnie i sprzedaży 
dóbr ziemskich, kamienic i realności, 


ST. MARKIEWIC 
tudzież przy dzierżawach; rekomen- s ià 


daje Nauczycieli domowych, Guwer- we Lwowie, 3012 TE 
nantki i Bony, Ofiejalistów prywat- wyłaceny zastępca dla Galicji. _„ 


nych wszelkich kategoryj. Rzemieśl- = f 
Stołowe winogrona”, 


ników dworskich. 
pó 


Przyjmuje ogłoszenia (inseraty) do 
wszystkich krajowych i zagraniczuych | Codzień śnieże rozsytają w koszyk. 
franco 25 


dzienników, wyrebia wiza paszportów itd. potowych. 5 klgr. wagi, 


dl" 


2—3 


m= e CZ 


Osobny kantor służbowy poleca wszelka |braniem pocztowem kwoty 1 ał 60 ot 
służbę pokojową i kuchenną. Frankl 6 Comp. Werschetz (Weg 
1630 1-- 15 


Anonse PP. Abonentów. 


Krochmal brylantowy do nacierania kołnierzyków pakiet 
zawierający 4 mniejsze 12 ct. 

Mydło gospodarskie do prania bielizny kl. 48 et. 

Soda do prania bielizny kilo 12 ct. 

Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 
gatunkach, paczki po 2, 4, 5 i 10 et. 7 


we Lwowie, plac Halicki 1. 13. 


Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej P, T. Pu- | 
bliczności, polecam i nadal moję pracownię, zaopatrzoną w naj- 
nowsze i najmodniejsze towary jesienne i zimowe po umiarko- 
wanych cenach. Zaopatrzyłem mianowicie mój magazyn w go 
towe i tanie suknie męskie, tak, Że można nabyć cały garnitur 
własnej roboty za [3 zir. 50 ct. i wyżej. 


Marynarki w cenie 8 ZŁ Pantalony mężkie 3 3}. 506t. Kamizelki2 zł 50 et. 


Ko isowe Bióro Załatwień 


Lwów, Krakowska 15. 


nnn a aŘħįă 
Nabyć można we LWOWIE w wlasnych sklepach ul. Kopernika l 3, Hotel 
Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w KRAKOWIE, sukiennice l. 20, 


RR200000002020900902090209000020905990900 
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ta Ta sk Eroii C 


Kocyki na łóżka, koldry szyte z wełnianego i jedwabnego atlasu 
(we wszystkich kolorach) 


Materace włosienne, dywany angielski 


yk PEPE LITRA Y 


sy 


LWY Ta 


Papier z 


ERs 


fabryki 


Odpowiedzialny redaktor: W acła 


V Maslewaki. Braci Fijałkowskich w Białej. 


| IWAŻNE dla RODZICÓW i OPIEKUNÓW II 
UVYeLESZCZYNSJILICĘO | 


poleca uzdolniene Guwernantki s muzyką. Bony, Nauczycielki i Nauczy- 
l cicli — stałe lub dochodzące — pośredniczy w lokowaniu studentów lub 
panienek w inteligentnych domach z zapewnieniem rodzicielskiej epieki, . 


CZERNIOWCACH, Rynek l 2. AW: A m k Tia a, niemieck l , iami i ti dl 
w tyne 1507 Wykonywam oraz wszelkie zamówienia w miejscu i na PIZA aku- | z konwersacją LLK "M SĘ" AG korepetycjami i t. d 
%420220200002620900206002000000606$$ ESEE Sui L ia s Ca Fon e 


cenac 


a „GAME E L ea MAL 


1479 10—52 


pod szłotym Lwem“ we LzżĘw«w owie. 


a] 
Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.) 


| 
(Które każdy abonent ma prayo 
amieszczać bezpłatnie w objętos” 


wierszy miesięcznie.) ib 
> das 
Krzewy winogradne do ęzeBadięę 
f można nabyć w jesieni u ks. J. B° 


| skiego w Uhrynowie l 
aBa P> Jeż Mae MA n 
|| Para fenensbch ramom misa 
nowych, w jak najlepszym stanie, 5% ad 
cenę jest do sprzedania. zgłoszeni? gnt 
«dresem: B Dyonizy — Lwów ul: * 
Sapiehy 1. 35. 


1627 1 2 


Magazyn 
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